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Za Redakcją odpowiedzialny 
g{ftOigław Bronikowski w Poznaniu.

. • tracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
łis-llU’ ca Wilhelmów .skim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
, jzj codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

-y«*0 poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. rsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
G ’wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
s.fcflTi, administracji i ekspedycji winny być 

•o re^* 3 frankowane.
NIK POZN

Przedpłata kwartalna
wnusi w Poan&siu 7 marok 50 fes., w Państwie sie- 
suectaióta 9 mar. 13 fei„ w Anstryi 6 guldoiów, we 
Franoyi li w Anglii 13 mar. »• fos., w Scwoofi 
16 mar. 5t fes^ w Danii 12 mar. 29 fon., wo Wło- 
•zeck, w Sewajonryi i Belgii 13 >arok, w Tareyi 28 

Ir., w Ameryce 11 mar. 7a fon.

Przedpłata i egłeszenia 
przyjmują sty w ekopedyoyi; przedpłaty przyjmują 
w monarehii pruskiej eraz w państwaeh do zwiąaku po­
cztowego niemieeko-anstryack. należącyek »rzędy pe- 
eztowe. W innych krajach zad tylko nazze ajentnry 
za któryeh pośrednietwom (zobaez niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
a Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Adam Ciborowski, Eus des Beaux arts 10. — W Hamburgu, Krankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wie­
dniu i Bazylei: Hassenstein & Togler. — W Berlinie Rudolf Moase. Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invahdendank Sehrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, 

Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Meuern Daube & Comp. — W Wrooławiu D a u b e, Haasenstein & Togler i M o s a e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i.

Na miesiące Iliaj-CZerwieC otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara 5 fenygów, dla miejsco­
wych Sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

dziły; być może nareszcie, łe Dyrekcya w wyborze 
swoim nie umiała trafić do osób chętnych i ruchliwych. 
— Jakkolwiekbądź przecież, Dyrekcya niezachwiana 
w przekonaniu, łe przewodniczy atowarzyezeniu, które 
uczciwe a zbawienne ma na celu przedsięwzięcie, że 
■prawa oświaty ludowój daii więcój niż kiedykolwiek 
jest naglącą, że praeświadczenie o ja«nych i czystych 
celaoh Towarzystwa coraz więcej pola sobie zdobywa, 
nie może się zrażać i nie zraża się przeciwnościami, 
jakie napotyka, ale wierna podjętemu obowięzkowi a 
pełna lepszój na przyszłość nadziei, odzywa się pot > 
wnie do wszystkich ludzi dobrćj woli z prośbę o po­
parcie. Czująo bardzo dobrze, że miejscowe stósunki 
w pojedyńczych powiatach aie mogę jój być dokładnie 
znauemi, a pragnąc bez naruszenia przepisów ustawy 
pozostawić autonomii miejsoowój by tóżjak największą 
swobodę, postanowiła Dyrekeya dojść do przeprowa­
dzenia ścisłój i prawidłowój organizacyi Towarzystwa 
za pomocą zebrań powiatowych.

W tym celu, równocześnie z niniejszą odezwę,

POZNAN, 28 kwietnia.

Wczoraj toczyły się w Izbie deputowanych sejm(u 
pruskiego dalsze obrady nad wnioskiem do ustawy o 
administracji kat. majątków kościelnych, przyczóm 
przyjęto paragrafy począwszy od 27 aż do ostatniego 
tj, 53 b. wedle redakcji komisyjnej. Dzisiaj w Izbie 
deputowanych na porządku dziennym wniesiona na 
wczorajszóm posiedzeniu interpelacja WindthorUa (z 
Meppen) o obchodzeniu się z politycznymi więźniami,
, zwłaszcza o zatrudnianiu tychże.

W Franeyi zaczynają różna stronnictwa prsygo- 
wywsć się do przyszłych wyborów do senatu. —
Zwolennicy br. Chamborda, nie ozując się na siłach do 
podjęcia samoistnej walki, oglądają się za przymierzeń- 
cami, w połączeniu z którymi mogliby wystąpić prze­
ciw republikanom. W tym calu wzywają legitymisty- 
czne organa hr. Paryża, by tak od, jak i reszta ksią­
żąt orleańskich zesbeiali oświadczyć publicznie, że stoją 
niezmiennie na stanowisku zajętem skutkiem poddania 
się d. 5 sierpnia 1873 pod władzę hr. Chamborda. —
Z innój strony dodają te organa, że w razie, gdyby 
raczona odezwa znalazła pożądane echo, lsgitymiści 
szliby przy wyborach do senatu nia tylko ręka w rękę 
i orłcani&tami, lecz nie pogardziliby przytem przymi/s- 
raem z bonapartystami. Ciekawem jest, jakie w obec 
tśj odezwy zajmie stanowisko nr. Paryża i jego zwolen­
nicy polityczni, stronnictwu bowiem orleańskiemu nic 
daiś nie pozostałe, jak albo rozedrzeć ów akt poddań- 
czy, lub też przeaiewierzyó eię ustawom konstytucyj­
nym, za któremi przecież głosowało.

Agence Havas dowiaduje się, że trzynastu 
angielskich biskupów przesłało na ręce niemieckich i 
Bmjcwskich biskupów adres zbiorowy, w którym wy­
rażają i«n najżywsze swoje sympatye. — Adres do
niemieckich książąt Kościoła oświadcza między in- ś »kiego na parlamencie niemieckim poseł inowrocławsko 
nemu „Pozdrawiamy uwięzionych za wolność i powa- mogilnicki p. Tomasz Kozłowski, o czóm przy- 
gę Kościoła braci. Pochwalamy w zupełności pisma pominamy wyborcom powiatu inowrocławskiego, 
wasze, wystosowane do rządu niemieckiego, i podziwia- ’
my przedewszystkićm protest, w którym wystąpiliście
w obronie praw wyboru Papieża. O piśmie tóm zawia- , . . . .
domiliśmy nasze duchowieństwo i stwierdziliśmy tóm ” O siu, w powiecie, świeckim, w dniu 2o b.
samem, że słowem i ozynem po was.-ój stoimy stronie.“ i m- zdawał sprawę z czynności Koła polskiego na par-

naszych nie są takie, jakich nam potrzeba, co 
zniechęca i po daremnych wysiłkach nad po­
prawą obojętnym czyni łatwo. Druga i najwa­
żniejsza przyczyna kryje się jednakże w nas sa­
mych. Nie wyrobiliśmy jeszcze w sobie silnego 
przekonania o wartości i konieczności nauki i 
kształcenia dzieci naszych, choć tak pięknie, 
szeroko i gorąco o tern prawić lubimy. Ła­
kniemy i to łaknienie słusznie i szczęśliwie w 
sobie zaostrzamy coraz to trafniejsze««, coraz 
skuteczniejszemi słowy, lecz dotąd ni ilość ni 
jakość tej podżegającej agitacyi wystarczającą 
nie jest, to też siły i potęgi czynu, wcielenia 
zasady w życie wyrobić nie zdołała.

Jeżeli spostrzeżenie to trafne, natenczas już 
w niem zawarte wskazówki do postępowania. 
Nie tracić nadziei, że wytrwałe starania zmienią 
z czasem i zewnętrzne przeszkody; dokładaćwystósowała Dyrekcya do pojedyńczych osób, miano­

wicie w tych powiatach, w których przeprowadzenie ; ’ , ,. - zn5ech
organizacji Towarzystwa jeszcze me nastąpiło, osobns ' , , . , n - -
odezwy i instrukcye celem zwołania zebrań po wiato- j caó ai? chwilowym brakiem skutku. Do.się sas 
wych Zwracając niniejszóm słowem uwagę wszystkich, poprawy nas samych tyczy, oto iść dalej tą sa- 
Towarzystwu naszemu życzliwych, na sprawą oświaty drogą, rozpoznawać sprawę wychowania
ludowój i nasze w tój mierze usiłowania, prosimy j i kształcenia dzieci, pouczać się w sprawach 

i pouczani^ zachęci do 
Im sserzój i swobodniój Towarzystwo Oświaty .czynu, do postępowania według wyznawanych 

Ludowój rozprzestrzeniać się będzie, im głębsze zę- zasad, według poznanego obowiąsku. 
puśei korzenie, tóm pewniej szczytny cel nasz zdołamy j Stósunki szkół poznańskich, wyświecone na 
osiągnąć — t. j. rozniecić i utrzymywać zdrowe a ro- ostatnim wiecu szkolnym w hotelu saskim, 
dżime światło w umyśle ludu naszego. - Kto chętny, niech nam posjuż;> przyk|ad do wyświe-
nisch życzliwie poda nam rękę — świadoma ofiara 
kroci drobnych groszy to najbogatsza siła finansowa, 
— a świadomy, jasny i zdrowy umysł ludu — to siła 
narodu.

Poznań, dnia 26 kwietnia 1875.
Dyrekcya Towarzystwa Oświaty Ludowój.

B. Poniński, J. Bukowieoki, F. Dobrowolski, 
Adolf Koczorowski, dr. Kusztelan, Wład. 
Kosiński, dr. Oso wiek i, dr. Szumna, dr. Z.

cenią w szczegółach, do czego radzibyśmy za­
chęcili i pociągnęli całe społeczeństwo nasze, 
w podobnych żyjące warunkach.

‘ Trojakie są przyczyny, które dały powód 
do skarg na szkoły poznańskie na wspomnia­
nym wiecu.

W pierwszym rzędzie stoi system rzą-
Szułdrzyński, Wł. Woluiewicz, dr. Zielewioz. dowy, coraz to groźniej zaostrzany, który do

I zamierzonej germanizacyi dwojąkiemi dąży dro- 
5 ororni — inż to za notnoea nrzeoisów ścieśnia-gami — już to za pomocą przepisów ścieśnia 

45 W Lu o wrooławiu w dniu 2 maja (w nie-, jących wolność używania języka ojczystego przy 
dzielę) «d<w»ć będsit sprawę z osrnuośći Koł*'-pul- \ nauce szkolnej, już znowu przez urządzanie

szkół bezwyznaniowych lub symultannych, które 
się stają mięszanemi i pod względem narodo

objawów, — oto nasze posiłkowe zastępy w tej 
walce, nad któremi nie łatwo tryumfować.

Ku tej stronie taktyka nasza prosta. Za­
silać nadzieją, wykazywać, co rząd czyni dla 
szkół niemieckich i jak stara się rozwijać na­
rodowość własną, a dalej wytykać nieustannie, 
czego nam ni« dają, co nam się należy z prawa 
natury, z stypulacyi międzynarodowych, z przy­
rzeczeń królewskich, z zasad konstytucyjnych, 
przypominać to w pismach i iywem słowem 
na zgromadzeniach, roapowszechniając świado­
mość tych rzeczy w coraz to szerszych i niż­
szych kołach, — oto, co do obrony potrsebne. 
Przysługuje nam tu głos posłów na sejmie, 
wolność prasy, wolność zgromadzeń i stowarzy­
szeń, a byleśmy tylko umieli wyzyskać te środki 
umiejętnie i z nieprzery waną ciągłością, 
o skutku wątpliwości być nie może. Nasza 
wytrwałość przeżyje i stępi system wynarada­
wiający. Sam on zresztą zużyje się w sobie; a 
nadto dotykając nas, interesowi państwa zadaje i 
rany, które zmuszą do odwrotu.

Niedostatki, których wina w miejskich za- j 
rządach, o ile pochodzą z zaniedbania ma-' 
teryalnych potrzeb szkół, podpadają rygorowi 
praw krajowych i tą też drogą usuwać je trzeba. 
Przepisy prawne zawierają postanowienia co 
do liczby dzieci w jednej klasie i pod jednym 
nauczycielem mieścić się mających, podają nor-i,' 
my o jakości i obszerności lokalów szkóinych, 
wyliczają owe środki naukowe, które gmina dla 
szkoły sprawić obowiązana. Gdzie więc pod 
tym względem zachodzi niedostatek i zaniedba­
nie, tam należy naprzód postarać się o dowo­
dne daty statystyczne a następnie na dro­
dze zażalenia u władz wyższych dopominaJ^J- 
naprawy aż do osiągnięcia skutku. I t'2np j 
zgromadzenia publiczne, prasa, wreszcie*’«*, - , 
głosy poselskie gotowym już są aparatem do 
przeprowadzenia całej pracy i wymuszenia na­
prawy.

Wszakże jeden j«szcze podnieść należy śro-' 
dek, który zarazem pokazuje, że zaniedbanie ku

Dnia 3 maja odbędzie eię w Bernie szwa;carskim 
osUtcezna ratyfikacya międzynarodowego kongresu po 
cztowego. Francja oświadczyła, że podpisze ową ra­
tyfikacją pod warunkiem, że Zgromadzeniu narodowe­
mu pozostowiouóm zostanie potwierdzenie takowój.

Z Hiszpanii odbieramy dziś kilka depesz nader 
ważnych i pomyślnych dla rządu slfonsystowskiego. 
Jedna z nich donosi, że jenerał Arrando pobił w pro- 
wincyi Gerona karli tów, którzy przy tej sposobności 
wielkie ponieśli straty. Zinnój znów depeszy dowiadujemy 
8lb że w zeszłą sobotę podpisali „należący do stronni­
ctwa konstytucyjnego“ członkowie akt zredagowany 
przez dawniejszego ministra Alonso Msrtinez», w któ­
rym uznają nowy rząd królewski i przyrzekają mu 
Pa)zupełniejsze swoje poparcie we wszystkich tak wojny 

skarbu i publicznego porządku dotyczących kwe-
«tyach.
_ Z Londynu zaś do loszą, że wedle Morning 
tost 448 oficerów karlistowskich przystąpiło do ccn- 
^enio Cabiery i zerwało tern samóm z sprawą preten­
denta. Wszystkie te wiadomości są tak pomyślna dla 
newego rządu w Madrycie, iż mimowoli nasuwa nam 
8iS pod pióro słówko „zastrzeżenie.“ Przyzwyczailiśmy 
S15 zresztą do tego, by wszystkie wiadomości, pocho- 

zące z źródeł bądź to alfonsystowskich kądź karlisto- 
'tekich, z wielkióm przyjmować zastrzeżeniem.
, , Z notami belgijeko-niemieckiemi nie ma widocznie 
ońca. W najświeższej pćłurzędowój wiedeńskiój Mon- ! 
agsrevue znajdujemy następujący telegram z Bruk- 

8e*1: „Odpowiedź belgijska na ostatnią notę niemiecką 
z d- 15 kwietnia odesłaną już została na ręce posła 
“Ctgijssiego w Brukseli, a o jój nader uprzedzającój 

tsęi poinformowano równocześnie przedstawicieli Beł- 
o11 Uwierzytelnionych przy mocarstwach gwarantują- 
?°h. Przyjąć należy, że nota ta załatwi wreszcie za- 
arg belgijsko-niemiecki.“

lamencie niemieckim poseł powiatu świeckiego pan 
Erazm Parczewski. Zebranie — iak donosi 
Gjazeta Toruńska — było liczne, bo zgroma­
dziło się przeszło 600 wyborców. Dwugodzinnemu
sprawozdaniu szanownego posła przysłuchiwali się ze- - . • aj
brani z natężoną uwagą a po ukońezenia takowego czy niedostateczne szkół wyposażenie. Zdawszy 
oświadczyli, iż z występowaniem posłów naszych na się na wodzę czasowego prądu politycznego, 
parlamencie niemieckim zgadzają się najzupełniój i ta- biorą zarządy miejskie w pieszczoty na łono te 
kowe pochwalają. Okrzykiem: „N i e c h żyje nasz szkolne zakłady, które na modłę mniemanego 

postępu już sobie przykroiły, a pozostawiają w

wości. Język niemiecki, choćby był mową oj- ; jednej stronie sproWadza&arę ku wszystkim. Gtnbj!) 
czystą znacznej mniejszości między dziatwą ny oparte na samorządzie, reprezentacya miejska 
szkolną, staje się natenczas tern pewniej języ- ■ i kolegia magistrackie oto organa wykonawcze. | 
kiem wykładowym dla całej szkoły. j Do tych otwarta i nam prawem brama przez

Na drugiej linii napotykamy niedostatki ' wybory miejskie. Dopilnujmy tej powinności 
płynące z administracyi miejskiej i tej obywatelskiej, dopilnujmy w domu i przy pracy 
gorliwości, z którą rzuca ona dziatwę szkolną ’ zawodu naszego powinności człowieka, aby 
na ofiarę systemowi rządowemu, z czem się łą- mieć zastęp ludzi zdolnych do reprezentacyi, 

aby zyskiwać coraz większe prawa przy wybo

poseł!“ ukońcsyło się zebranie.

Odezwa
towarzystwa oświaty ludowej.

D Ołtatnióm rocznem sprawozdaniu z dnia 14 lu- 
rb. nie tnniój jak w poprzedzających widziała się

(jńascya Towarzystwa Oświaty Ludowój zniewoloną 
lut. wynurzenia nieudanego żalu z powodu oziębłości, 
”i*(U !!*c.hody j^j i starania około przeprowadzenia pra- 

organizacyi Towarzystwa z wielu stron spo-
iK*ją.

d uioż®, ż« oziębłość ta w części była spowo-
* klęskami finan?owemi i społscznemi, jakie nas

czasach dotykały; być może, ie niszrozu-
5le * podejrzywanie cslów i założeń Towarzystwa 
ut7 Ludowej wstrzemięźliwość i niedowierzam# ro-

rach, a wtedy łatwiej będzie znaleźć wysłucha­
nie zażaleń i łatwiej usunąć niedostatki w szko­
łach.

Pozostaje nam mówić o tem, cośmy na 
trzeciem wyliczyli miejscu, o własnem zanie! 
dbywaniu wychowania i nauki szkolnej. — 
W tern złe największe, jak to już słusznie ns 
wiecu szkolnym podniesiono. Ku tej stronił

zapomnieniu szkoły pośledniejsze w ich oczach, 
które przecież w rzeczywistości najważniejsze, 
gdyż w nich właśnie ta klasa ludności ma ns- 

Niedostatki szkół. b\erać oświaty, która jej najmniej posiada, naj­
więcej potrzebuje a gdzieindziej szukać nie ino- też należy wytężyć wszystkie siły i połąezyt 

Do pocieszających zaliczyć to należy ohja- .¿e dla swego ubóstwa. W ten sposób dzieje usiłowania wszystkich ludzi dobrej woli, ab) 
wów, że sprawy szkóln« coraz szersze poruszają się, że szkoły elementarne nie mają pomieszczę- najtrudniejszą walkę, walkę z samym sobą 
koła i przy danej sposobności zgromadzają setki nia dla dzieci, że zbywa im na najpotrzebniej- złemi narowami, skończyć zwycięzko. Bo nieci 
ludzi, szczególniej ojców rodzin, aby poznać szych środkach do nauki, oraz że siły nauczy- będzie system dla szkół przepisany, jaki chce 
niedostatki i lepszą sprowadzić przyszłość. cielskie tam nie wystarczają. niech chromają na te i owe niedostatecznó

Uderza przecież i tu rażąca sprzeczność Na trzeciem miejscu napotykamy wreszcie ści, to przecież zawsze pozostają dla całe
między słowem a czynem, przekonaniem a ży- obojętność i niedbalstwo rodziców, nie- 
ciem. Z jednej strony objawia się w teoryi chęć dzieci do szkoły i nauki — którą to nie- 
żądna pouczenia ciekawość i niekłamana dba- chęć dzieli i popiera niestety nie mała liczba 
łość o wychowanie i wykształcenie młodzieży, rodziców.
— z drugiej znowu w praktyce nieczuła obó- Jakież nam przysługują środki obrony?
jętność o los własnych dzieci, posuwana aż do Germanizacyjny system nie potrwa długo,
całkowitego zaniedbywania ich nauki. Pień- Przypadł w czasie obudzonego uczucia narodo- 
wszego dowodzi liczny i żywy udział w zgro- wego w całym świecie i wypłynął, jak poród 
madzeniach, radzących o sprawach szkolnych, potworny, z zasady narodowości oczywiście źle 
drugiego zaś fakt smutny a zaprzeczeniu nieu- zrozumianej i praktykowanej. Nie wynaro- 
legający, że ogromna liczba dzieci li tylko z dowi nas przeto, chyba żebyśmy Sami na 
niedbalstwa rodziców wcale do szkoły nie u- łup mu się oddali. Pielęgnując bowiem u 
częszcza. Sprzeczność ta tłumaczy się, prawda, siebie cnoty i samowiedzę narodową, daje nam 
lecz tylko w części, tą okolicznością, że inne państwo właśnie wręcz przeciwny przykład, ani- 
klasy i warstwy społeczeństwa spieszą na wiece żeli wypisuje rozkazy. Jest tu wyraźna sprse- 
i na radę, inne zaś grzeszą zaniedbanym, cznośó w systemie samym, taka zaś sprzeczność 
Wszelako i ten wzgląd nie wiele zmienia na kończy się zwycięztwem prawdy, która jest 
korzyść opinii, jaką sami o sobie a zawstydzę- i będzie po stronie dążności naturalnych, 
niem wyznać musimy, że dość daleko nam je- A nadto system germanizacyjny eksperymentuje 
szcze od pięknych słów do czynów, od żarliwej tu nia na całości, lecz tylko na jednym 
gotowości do wytrwałego i powszedniego speł- członku naszego ciała narodowego. Opatrz-
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masy naszego ludu i klas niezamożnych jedyj 
nem źródłem do nabycia nauki szkolnej. Na 
uka ta może tam być niedostateczna, utrudniona 
zawsze przecież jest nauką i gimnastyką dl 
sił umysłowych. Nigdy zaś z niej korzysta 
nie może to dziecko, które do szkoły nie cha 
dzi, a mało tylko owo, które chodzi nieregulai 
nie. Choćby był* szkoła najlepszą, bez odwie 
dzania jej nikt z niej korzyści nie wyniesie.

Na ten trzeci punkt zwrócimy szczególnie 
uwagę w osobnym artykule.

Wiadomości urzędowe,
Pisy giranasysm w 

ciel zwysssjoy Leonard
dgostciy mianowany sostst naucz 
chmidt nsuesycieletn wyższym,

niania uznanych obowiązków.
Dwojaka jest w tym razie przyczyna roz-

łomu między chęcią a czynem. Pierwsza 
mieści się w stosunkach zewnętrznych, w cza- 
sowem położeniu naszem, w którem nie wszy­
stko, owszem bardzo mało tylko od własnej 
woli naszej zależy. To też i szkoły dla dzieci

nościowem nazywamy to zrządzenie, które w 
czasie nacisku na jedną i drugą część naszego 
narodu dawało i daje chwilę swobodną do wy­
tchnienia i wzmożenia się trzeciej. Rozwinięte 
życie duchowe w łonie naszej całości narodo­
wej; cywilizacya coraz to szersze, liczniejsze i 
krótsze drogi wyrównywająca dla myśli i jej

Sorespendeneye Dziennik^ f ozi

!£ Wrzesińskiego, 27 kwietnia. 
(Zebrania rólnioss i próba nariędai w Wracani dnia II maja r 

(Z) Dobry przykład zarządu Centralnego To warz- 
stwa gospodarczego, dany nam ubiegłój jesieni w B 
leebowie, znajduje rychło naśladowców. Już Ziemi 
n i n przed tygodniami dwoma, już inseraty i wzmiau
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po dziennikach tę pożądana dla rólniczego ¿wiata roz­
szerzyły wiadomość, że towarzystwo roln. średzko-wrze- 
sińsko-gnieźnieńskie d. 11 maja r. b. idzie w ślady bo- 
lechowskie, łącząc w swćm walnem zebraniu we Wrze­
śni próbę narzędzi rólniczych na folwarku p. E. hr. 
Ponińskiego, Zawodziu, które tuż do samego miasta 
przyległe.

Mamy przed sobą porządek dzienny. O godzinie 
10 zaczyna się kolejno próba 24 zameldowanych na­
rzędzi. Wymieniamy wszystkie:

1. Kartoflłrk* patentowana pomysłu fabryki H. Cegielskiego.
2. Siewnik rtędowy Viotoria.
3. Prsstrząsaez do siana.
4. Maszyna do robieaia oegły piasko-wapisnnśj.
5. Roidrabiaoz do kuehów podleg Nioholsona.
6. Siewnik paryzki.
7. „ arnswaldzki.
8. Pług polski a kółkami.
9. „ przeponowy.

10. „ wrzesiński zwyozajny.
11. „ Laohsrskiego.
12. „ Laeherskiego poprawny w Dominowie.
13. „ Mańkowskiego.
14. „ Niegolewskiego.
16. Darnowiao Sprengla.
1#. Kultywator Colemana.
17. Kultywator arnswaldzki.
18. Jordaaa znacznik do kartofli i warzywa.
19. Obsypywaoz amerykański.
20. Opielauz angielski.
21. Grabie mechaniczne.
22. Brona Howarda.
23. Pług Horskijego.
24. Gniotownik do owsa.
Liczba to dosyć poważna, z pośród którćj nie je­

den to drugi numer zaciekawić może każdego ucze­
stnika. Widzimy wprawdzie w szeregu tym narzędzia, 
doświadezone już w Bolechowie lub gdzieindzićj, lecz 
to interesu powszechnego zmniejszać nie powinno — 
boć wiadomo, że z secinami nowych narzędzi rolniczych 
niemal tak, jak z towarzyszem: trzeba sporę miarę soli 
przy nim zjeść, aby go poznać dokładnie.

O godzinie 3 odbędzie się w mieście na sali pana 
Paprzyokiego kwartalne posiedzenie, a zbytecznćm do­
dawać, że uczestnicy prób, zkędbykolwiek przybyć ze- 
chcieli, na zebraniu jako upragnieni goście mile będę 
witani. Z porzędku dziennego wymieniamy tylko nr. 5. 
„Pogadanka nad rezolucyami uchwalonemi w tym roku 
na zebraniu wydziału ogólnego po dyskusyi nad zada­
niem poetawionćm: Co właścicielom ziemskim u nas 
wypada robić, by podnieść dochód gospodarstwa, utrzy­
mać równowagę w bilansie, zagrożonę teraz obdłuże- 
niem hipotecznym z jednej a zwiększonemi kosztami 
z drugićj strony.“

Nie wętpi nikt, że w pracy dnia tego wszyscy 
członkowie trzech połęczonych powiatów czynny we­
zmę udział, a nadto spodziewać się należy, że i wielu 
gospodarzy z dalszyeh stron nie powstrzyma się od 
uczestnictwa. Gromadnym zjazdem poprzyjmy gorli­
wość dyrekcyi, która żadnego nie szczędzi zachodu, by 
rzecz wypadła jak najlepiój — a gdy tak wypadnie, to 
znowu miejmy nadzieję, że towarzystwo średzko-wrze- 
sińsko-gnieźuieńskie, zachęcone powodzeniem, wyprawi 
nam tćm skorzój w bliskićj jesieni drugie takie święto 
rólnicze: targ na bydło.

Berlin, 27 kwietnia.
(Z sejmu.)

(m.) Dziś złożono de laski marszałkowskiej na­
stępujący

w Wniosek.
Izba deputowanych zechce uchwalić:

Zawezwać rząd królewski, aby zniósł rozpo­
rządzenia szkólne lat ostatnich, które tak dla 
szkoły ludowej jak i dla wyższych zakładów 
szkolnych język niemiecki jako wykładowy od 
najniższćj klasy zaprowadzaję — a natomiast wy­
dał rozporządzania szkolne, na mocy których ję­
zyk macierzyński stałby się językiem wykłado­
wym w początkach nauki.

Berlin, 27 kwietnia 1875.
Łyskowski. W 1. Breza. Pilaski. Kanta k. 
Wierzbiński. Magdziński. Łubieński.

Thokarski. Czarliński. Zakrzewski. 
Chłapowski. Ks. dr. Respędek. Kg. dr. J a ż - 
dżewski. Wężyk. Moszczeński. Potwo­

rowski. Łukomski.
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# Berlin, 27 kwietnia. Na wczorajszćm po­
siedzeniu Izby deputowanych rozpoczęto obrady nad 
projektem o administracyi majętków kościelnych od § 
5, który brzmi:

Nadzór kościelny skada się: 1) w gminach 
parafialnych z proboszcza, w filialnych i t. d., 
które maję duchownego, z najstarszej upra- 
wnionćj do nominacyi osoby; 2) z kilku pro­
wizorów kościelnych wybieranych przez gminę; 
3) w przypadku przewidzianym w § 41 z u- 
prawnionej do tego osoby lub zamianowanego 
przez nię prowizora kościelnego.

Deput. ks. Dauzenberg: Jestem przeciw pa­
ragrafowi, bo takowy ogranicza stanowisko proboszcza 
w administracyi kościelnego majętku. Niektóre oświad­
czenia w komisyi dowiodły, że w ogóle duchowieństwo 
nie ma przyjaciół. Tak n. p. deput. Jung nazwał ple­
bana historycznym złem. Jest to orzeczenie niepotrze- 
bujęce komeatarza. Deput. Hanelle, uważający się cię­
gle jeszcze za rzymsko-katolickiego ohrześcianina, o- 
świadczył pomimo tego, że jest nieprzyjacielem pleba­
nów a deput. Wehrenpfennig powiedział w komisyi, 
że plebani nie powinni się trudnić świeckiemi sprawa­
mi. Panu deput. Wehrenpfenaig chciałbym powiedzieć, 
aby katolickich spraw nie traktował z luterskiego sta­
nowiska, bo jeżeli w ogóle nie opuści się tego stanowi­
ska, nie może pokój przyjść nigdy do skutku.

Deput. Sybel: Nie uważam za stosowne przed­
kładać tu publicznie indywidualnych zapatrywań, wy­
rażonych w komisyi. Co się tyczy samego projektu, 
nie jestem przyjacielem wpływu duchownych na spra­
wy majętkowe. Że panowie z centrum nie chcę się 
cofnęć aż do najdawniejszych czasów, nie dziwię im 
się, bo pierwsze stulecia bardzo niekorzystnie świadczę 
dla nich w tśj mierze. Już arcybiskup aleksandryjski 
Cyryl powiada w jednćm z listów, że wielce go martwi 
żędanie składania przez biskupów raobunków (wesołość). 
Na tćm samem stanowisku staję ci panowie jeszcze 
dzisiaj. Jeżeli panowie odwołujecie się na historyczny 
rozwój, to przecież rozwój 19 stulecia w jednóm nie 
stoi miejscu. Dla czegożby dotychczasowi prowizoro­
wie kościelni nie mieli w obec biskupa otrzymać pe- 
wnćj samodzielności? Dla czegóżby w 19 stuleciu nie 
mieli wejść w bliższy stósunek z gminę, którćj maję- ; 
tek administruję? Dla czegóżby i na tem polu nie

miała przejść zasada reprezentacyjna? Dowodu na to, 
że zaprojektowane instytueye szkodzę interesom gminy 
i interesowi władz kościelnych, nie przytoczyliście pa­
nowie. Jeżeli powiadają nam, abyśmy byli tak rozsę- 
dnymi jak angielski parlament, panowie z centrum 
stawaję przez to samo na stanowisku świadczęcym o 
uprawnieniu historycznego rozwoju i w 19 stuleciu. 
Angielski parlament poczęwszy od 16 stulecia rozwijał 
się od stanowiska absolutnego zakazu każdego publi­
cznego ruchu katolickiego kościoła aż do stanowiska 
zupełnej objętności dla wszelkich religijnych i kościel­
nych kwestyi. Życzę angielskiemu narodowi z całego 
seroa zachowania przez długie jeszcze czasy tćj oboję- 
tnośei w obec spraw kościelnych. Cieszyłbym się był 
wielce, gdyby koledzy z centrum i ich przyjaciele po­
lityczni umożebnili byli pruskiemu rzędowi i Izbie de­
putowanych zachowanie stanowiska obojętności i nie byli 
go zmusili celem utrzymania narodowych interesów i 
niezależności państwa do kroków, których nie pochwa- 
laję. (Oklaski z lewicy. Protesty z centrum.)

Deput. F r a u z : Paragraf ten zawiera jeszcze małe 
przypomnienie kościelnych wyobrażeń, bo nie intere­
sów kościoła ma bronić ten projekt, ale chodzi w nim 
o odparcie uprawnionych uroszezeń kościelnych orga­
nów. Paragraf ten robi wrażenie, jakoby proboszcza na­
leżało utrzymać jako złe historyczne. Destrukcyjnym 
zamiarom nie udało się jeszcze złamać powagi katoli­
ckiego plebana, ale mylę się bardzo ci, którzy sędzę, 
że prowizorowie kościoła sę bezwiednemi narzędziami 1 
w ręku plebana. Zdanie to może pochodzić tylko z ' 
braku doświadczenia członków komisyi. Prowizorowie > 
kościoła często już praw swych w obec proboszcza do- * 
magali się u władz duchownych, jeżeli zaś niektórzy ; 
z nich zanadto stosowali się do woli proboszcza, przy- ' 
czyna tego nie leżała w instytucie, ale w nich samych. 
Zresztę paragraf 5 narusza prawa patrona. Podczas 
gdy patron miał dawniój prawo mianowania wszystkich ’ 
świeckich prowizorów kościelnych, obecnie może tylko i 
mianować jednego człoaka lub osobiście należeć do 
nadzoru kościelnego. Składania rachunków nie oba- i 
wiano się nigdy, nie chciano tylko składać rachunków i 
nieuprawnionym do ich odbierania władzom świeckim. 1 
Prawa rewidowania rachunków domagali się najpierw ' 
bizantyńscy cesarze, ale niebawem spostrzeżono, że to 
nie było z korzyścię kościoła lecz państwa a list pa- 1 
pieźa Leona świętego protestuje wyraźnie przeciw ta- ' 
kiemu składaniu rachunków. Kościół nie myśli zamy­
kać się przed rozwojem, ale niezmienne kościelne za- I 
sady powinny być utrzymane. Niebezpieczną jest rze- 1 
czę przyznawać gminom prawo wyborcze w kościel­
nych sprawach; praw wyborczyoh maję one dosyć, ale 1 
mało wolności. i

Deput. Jung: Nie mam nic przeciw temu, aby i 
zdania wypowiedziane w komisyi tu przytaczano, ale 
w takim razie byłoby lojalnie powiadomić o tćm już 
w komisyi odnośnego deputewanego. Bo nielojalnę by- i 
loby wypowiedziane tam słowa przekręcać, lub je źle 
zastósowywać. Przeczę temu stanowczo jakobym pro- 
boszoza nazwał złćm historycznćm, podobna niedorze­
czność nigdy nie postała w mój głowie. Mogłem po­
wiedzieć, że chciwy władzy duchowny, opierajęey się 
prawom państwa i podburzajęcy swę gminę, jest nie 
tylko bistorycznćm, ale widocznem złem. Dalekim jestem • 
od tego, aby prawdziwego duchownego, zajmujęcego 
godnie swe stanowisko, nauczającego religii, obyczajów 
i moralności, takióm piętnował imieniem. Przeciwnie 
kościół nauczajęcy zdrowych zasad i robięcy z swych 
plebanów prawdziwych apostołów cywilizacyi, oby- i 
czajów i moralności, uważam za najlepszy śro- ; 
dek cywilizacyjny. Zdaniem mojóm wypowie- 
dzianem w komisyi było, ze pleban jest jedno- ;• 
stronnym reprezentantem źędań kasty wyznania i 
kościoła i że mu nie można brać za złe, jeżeli 
wedle przysłowia o skarbach, które mole zjadaję, mało 
się troszczy o finanse gminy. Zatćm ze stanowiska 
gminy, państwa i ekonomii, nie należy życzyć sobie 
przeciwnego stanowiska duchownego w nadzorze ko- . 
ścielnym, ale uważać je za zle. Ale nawet i chciwy ■ 
władzy duchowny jest koniecznem złem jako członek 
nadzoru kościelnego i musi w nim pozostać i nie mo­
żemy go zeń wykluczać. Trzeba go zrobić wybierał- ; 
nym lub urodzonym członkiem nadzoru kościelnego, i 
Mówca poprzedni uskarżał się na te ustawiczne 
wybory i chciał, aby gminom nadano więcćj wolno- t 
ści. Coż przecie było dotychczasowę wolnościę gmin j 
mianowicie po prawie Napoleona, na które nie uska- [ 
rżało się duchowieństwo, czćmżeż był przy tćm wpływ ' 
państwa? Pierwotnie mianował biskup pięciu prowi- I 
zorów kościelnych, czterech prefektów a tych dziewię- i 
ciu uzupełniali się potćm sami z siebie t. j. oligarchia 1 
uzupełniajęca się sama w sobie, przyczem niewiadomo ; 
czy żywioł prefektoralny, czy biskupi dominował, ale 
która musiała popaść wmarasmus senilis jak ro­
dziny żeniące się ustawicznie pomiędzy sobą, wyrodzić 
się muszę ostatecznie. Zamiast tego zaleca projekt 
wolny wybór gmin. Jeżeli gminy sę wam istotnie 
posłuszne we wszystkich sprawach kościoła, nikt im 
nie przeszkadza wybierać po woli biskupów i pleba­
nów a przecież prawo wyboru nie ogranicza wolności 
gminnćj. i

Deputowany Windthorst (Meppen) : Rzeczy 
tak cięgle sę przedstawiane, jakobyśmy nie chcieli gmi­
nie przyznać prawa udziału w administracyi majętku. 
Zdanie to jest bezwzględnie niesłusznćm i zawiera ten­
dencję poinformowania drugich błędnie o naszych za- ‘ 
miarach. Chcemy przyznać gminie pewien wpływ, ale 
państwo nie może tego uczynić samo z siebie. Skła- j 
danie rachunków i kontrola zawsze istniały w kościele , 
tak samo skutecznie, jak państwa w innych sprawach 
gminy. Nadużycia działy się i w cywilnej administra- : 
cyi gminnćj a p. minister wyznań nie potrzebował za­
dawać sobie trudu do zbierania materyału przez pod­
pisanych /i niepodpisanych sprawozdawców. Nic ła­
twiejszego jak zachęcać do takich denuncyacyi. My 
sprzeciwiamy się jedynie zbytniemu wpływowi pań­
stwa. Nie jest to bowiem żadnym samorzędem, ale 
odebraniem wszystkiego kościołowi a oddaniem pań­
stwu, które dzisiaj kochacie, bo macie rzędy w ręku, 
ale jutro już nienawidzieć będziecie skoro utracicie te , 
rzędy. Deputowany Sybel przypomniał parlament an- i 
gielski, powiem mu na to, że przy obecnćj konstytu- i 
cyi angielskićj, projekt taki wywołałby w eałej Anglii ■ 
tylko śmiech szyderczy. :

Ministeryalny dyrektor dr. Forster: Jeżeli po- J 
przedni mówca oświadczył, że rzędowi nie trudno jest i 
namawiać do takich denuncyacyi, to mogę mu na to ' 
powiedzieć, ża rzędowi nigdy na myśl nie j rzyszło za- i 
chęcać do denuncyacyi. Jeżeli dalej oświadczył, że ' 
państwo nie samo jest uprawnionćm do wydawania ' 
takich praw, odpowiadam mu na to, że wedle państwo- ' 
weg@ prawa pruskiego prawodawstwo polega na poro- j 
zumieniu obudwóch Izb sejmowych a koronę i że po j 
za temi organami nie ma żadnych innych czynników ’ 
bioręcych udział w prawodawstwie. Zarzut, że przed- > 
łożone prawo nie troszczy się o istniejęce prawo, zdaje

się przemawiać za tćm, iż nie dość gruntownie czytano 
motywa do niego dołączone, w któryeh wyłuezczono 
obecne stanowisko prawne. Władze biskupie o tyle 
etanęly w sprzeczności z naszem prawem krajowćm, 
że działały tak, iż organa gminy częścię obumierać 
poczynają, ozęścię na krzywćm, zalsżnćm znajduję się 
stanowisku.

Deput. dr. Wehrenpfennig: P.dep.Windt­
horst nie mógł tak samo jak i ja zrozumieć, dla czego 
koledzy jego z centrum polemizuję przeciw temu nie­
winnemu paragrafowi, który robi proboszcza urodzo­
nym, patrona zastępującym członkiem dozoru kośoiel- 
nego i nadaje gminie prawo wyboru prowizorów ko­
ścielnych. Powiedział tćź dla tego, że to wyrażenie 
tendencyjne, jakoby stronnictwo jego było przeciw 
prawom gmin. Opór przeciwników projektu wymie­
rzonym jest przeciw wybranym prowizorom kościelnym 
i niezrozumialę jest to dla mnie klauzulę, skoro pan 
deput. Windthorst ogłasza, że jest obrońcę wolności 
gmin i występuje tylko dla tego, że państwo chce im 
tę wolność odebrać. Gdyby szanowny mówca dał nie- 
jakieś rękojmie na to, że katolicka hierarchia może już 
w najbliższych miesiącach dogoni to, czego od tylu nie 
uczyniła wieków, w takim razie możebyśmy zaczekali, 
aż wolnomyślna konstytucya kościelna resp. reprezen- 
tacya gminna ukońozonę zostanie, którę nam deput. 
Windthorst zapowiedział. Wy panowie z centrum, 
stronnictwo wolności, prawdy i prawa (Wielka w»so- 
łość) zajmujecie dziś to samo stanowisko, jakie zajmo­
wali reprezentanci absolutnego państwa, gdy chodziło 
o nadanie konstytucji pruskiemu państwu. Dziwi mnie 
to wielce, iż tak często oświadczaliście, ża wasza tak 
zwana Boska konstytucya Kościoła nie zgadza się z 
wyborami w gminie. Aż do 13 stulecia, tak oświad­
czono w komisyi, administrowali biskupi sami, nastę­
pnie tak się administracya rozszerzyła, że koniecznemi 
były organa administracyi, które mianowali przecież 
biskupi. Wyraźnie powiedziano przytóm, że wybór nie 
ma miejsca w katolickiój konstytuoyi kościoła. Niepo­
jętą jest mi rzeszę, że twierdzicie w ogóle o zwięzku 
owćj konstytucji kościelnćj z rozwojem oywilizacyi. 
Dla czegóż Kościół katolicki rozwinę! się aż do kon­
stytucji episkopalnćj z coraz to silniejszćm odpieraniem 
wszelkich praw gminnych, dla czegóż stał się feodalnę 
arystokrację z prymatem na czele, dla czego był mo­
narchię i doszedł w najnowszym czasie aż do monar­
chii abaolutnćj ? Odpowiadało to zupełnie stósunkom 
politycznym i ówczesnej oświacie. Dzisiaj wleczecie 
jeszcze z 'sobę stary absolutyzm, odpowiadajęcy ab­
solutyzmowi państw w XVI i XVII stuleciu, i nie 
pojmujecie, — że w obec polityoznćj reorganizacyi 
nie podobna jest zatrzymać waszćj konstytucji 
kościelnćj. — Czyż sędzicie, — że można stwa­
rzać formy samorządu w państwie, nadawać gmin­
ne wolności i stanowić ordynacje miejskie, któreby przy­
zwyczaiły ludzi do reprezentowania praw swych samo­
dzielnie — a pomimo tego trzymać ich w niegodnćj , 
niewoli? (Brawo z lewicy; protesty z eantrum.) Pano­
wie, gdybyśoie chcieli działać oględnie, nie uważaliby­
ście wolnego wyboru w gminie za niezgodny z ka- 
tolickę konstytucję kośoiola jako boską instytucję, bo 
nie możecie wstrzymać przyjścia do skutku tego wol­
nego wyboru, chociaż wpływ biskupów może przez pe­
wien jeszcze przecięg czasu nie dopuści utworzenia tych 
organów w niektórych gminach. Po jednej stronie zdo­
byta konstytucyjna wolność w państwie pruskićm, po 
drugićj kościelny absolutyzm, nie zgadzają się z sobę. 
Walczę one na próżno, bo taki rodzaj hierarchii nie 
da się utrzymać w wolnym, samym sobę rzędzęcym 
narodzie. Nie jako członek pewnego wyznania ale jako 
deputowany uważam za mój obowięzek, wedle sił moich 
starać się o to, aby poaaiędzy formami wolności w pań­
stwie a konstytucjami kościoła zniesiouę była przynaj- 
mnićj bezpośrednia sprzeczność. Gdybyśmy ję zatrzy­
mali, podzielilibyśmy los romańskich ludów jak Hi­
szpania, utracili naszą wolność politycznę, albo musie- 
libyśmy zniszczyć waszą konstytucyę kościelnę jako 
będęcę w sprzeczności z całćtn naszćm politycznem ży- i 
ciem; a dzisiaj panowie i dopóki to jest moźebnem, nie \ 
mówić nic podobnego, więc nie powiem tego. (Okla- Ś 
ski z lewicy.)

Na tćm ukońezono dyskusyę nad § 5 i takowy 
przyjęto.

§ 6 brzmi: „Ilość prowizorów kościelny ( h wynosi 
w gminach aż do 500 głów czterech, w gminach 
od 500 do 2000 sześńu, od 2000 do 5000 ośmiu, 
w gminach majęcych więcćj niż 5000 ludności, 
dziesięciu. Zmiana liczby prowizorów kościelnych 
może nastąpić na mocy uchwały reprezentacji 
gminnćj; liczba ich przecież nie ma wynosić wię­
cćj niż 12 i nie mnićj jak 4. Ze wzglęgu na ilość 
ludności i poszczególnych stosunków gminy może 
liczba ta z pozwoleniem naczelnego prezesa zre- 
dukowanę być na 2.
Deput. S t a t z : Celem uzasadnienia zasadniczego 

wykluczenia biskupów od udziału w administracyi ko­
ścielnego majętku, starał się pan minister wyznań wy­
naleźć niedostatki dotychczasowćj administracyi. Udało 
mu się cztery znaleść przypadki. Deput. Wahrenpfen- 
nig oświadczył wówczas, że tak źle sobie rzeczy nie 
wystawił i sądził, iż jeden lub dwa przypadki były 
możebnemi, ale czterech przypadków się nie spodzie­
wał. Dziękuję mu za to, bo nie można lepszego świa­
dectwa wystawić katolickićj administracyi kościelnćj 
nad to, że w 4500 gminach Prus pomimo gruntownego 
szperania po aktach nie można było znaleźć więcćj 
przypadków. Już sama przyzwoitość powinnaby mó­
wić przeciw zupełnemu wykluczaniu biskupów, atoli 
nie zachowuję już jćj więcćj w obec biskupów, nawet 
półurzędowa prasa przyznała, że w ostatnićj odpowie­
dzi gabinetu danej biskupom posunięto się aż do osta­
tnich granic ¡ przyzwoitości i form konwencjonalnych. 
Wzór starokatolika, Cholke powisdział niedawno, że 
gdyby jako członek administracyi kościelnćj był pod 
kierunkiem kapelana, wołałby odmówić posłuszeństwa 
prawu. Deput. Miąuel zauważył przy ordynacji pro- 
wincyonalnćj: zróbcie prawo; okoliczności silniejszemi 
są nad prawo i nie przejdziecie z tćm — okoliczności 
nie sę martwemi rzeczami ale przez pewnych ludzi 
stworzonemi okolicznościami —jest to w porzędku, ale 
jeżeli biskupi nie chcęc zdradzać najświętszych swych 
obowięzków odmawiaję udziału tam, gdzie według ich 
przekonania wdziera się rzęd w prawa kościoła, zowię 
to oporem przeciw władzy państwa, a ministeryalny 
dyrektor Forster utrzymuje, że biskupi odmówiliby 
swego udziału i tu, gdzie nie istnieje podobna przy­
czyna. Chciano usunąć biskupów a nie znalazłszy słu­
sznego powodu chwycono się złego. Paragraf 6 nadaje 
naczelnemu prezesowi prawo unormowania stosunków, 
którym zupełnie jest ebcy, a wyklucza biskupów, któ­
rzy jedyni rozumieję coś z tego. (Śmiechy z lewicy.) 
Śmiechem waszym dowodzicie, panowie, że nie macie 
ani pojęcia o tych stósunkach. Biskup sam stoi w sty­
czności z nadzorem kościelnym i jemu przedkładają 
budżet i rachunki roczne i t. d. Paragraf 6 wreszcie

robi zależnymi członków nadzoru kośeielQ9(, Tc
ków gminy, podczas gdy liczba powinna ¡2.^ ,ię 
w stósunku do rodzaju administracyi. (Br, ’.¡¿i
trum.ł jgk

Referent Gneist: Mówca oświadczają^ . fi<
ciw paragrafowi w zapale swym był wi ęośi M 2* 
amzeli biskupi sami, a mowa, którę wypot '“'o ,^ci 
przeznaczoną pewno była do innego par»Kr,f'®M *ki< 

Paragraf 6 i 7, mówiący o urzędzie pro3 pł 
ścioła, przyjęto wszystkiemi głosami próOz l2'"ir pe 
Polaków. Ap»»

Wedle § 8 administruje dozór kościoła V j • 
majątkiem i reprezentuje pod względem m/4"'1* Lciei 
majątek kościelny i gminę. Ml ^Bo

Deput. Statz uskarża się na zbyt m&l0 k 
sprawozdanie referenta, przyczćm użVwwne sprawozdanie referenta, przyczćm uży»a^ idif 

strych wyrażeń, za co wicemarszałek Izby «¡r j ¿iie 
powołuje go do porządku. Mówca przechoS |»wy 
nie do pojęcia „majątku kościelnego“ ? 0Świ»A''»’ 
wedle § 3 i kolekty mają należeć do kościeln 
jątku, co nie zgadza się z istotnym Stanek e«d 
Dozór kościelny może bowiem administrow» 
majątek gminy, przez którę wybrany został*11 1”^ 
obećj gminy. ’ •Lw

Deput. Petri: Wedle nasawskiego prałl japi 
kularnego jest gmina kościelna bezsprzecznie i i/”1' ,L- L 2 - ’ • ™- 1« . . ¡¿icielkę kościelnego majątku. Wedle edyktu z 
muszę probostwa rok rocznie płacić z dochodów ,ł 
pewną kwotę do głównego funduszu kościelnej,?' i«^CI 
prócz tego biskupi ordy nary at nakazuje płaceń' 
wnego procentu od dochodów rocznych. Czę«/ Ćai 
chodzi ztęd do zatargu pomiędzy poszczegóLJ ¿»'c2( 
chownymi a władzę biskupią co do wysókoj* ” 
procentu — tak że nasawska prasa pisała nawet P**001 
monii. 1 (¡go z

Referent Gneist: Z jak największą uWa„, c*n‘® 
słuebiwałem się wypowiedzianym słowom, chei- 110111 
przekonać, jaki mają związek z § 8. Było wi to 
cięż niepodobnćm. (Wesołość.) Nie ma więc op® lllreDl 
przeciw § 8 i proszę takowy przyjąć. ™ !3 i P

§ 8 przyjęto. Nas
Wedle § 9 mają prowizorowie kościoła 

strować majątkiem kościelnym jak porządny oj0;K 
dżiny. K jdeinj

Deput. Miinzer: Zasadę wyrażoną w § 8^ 
wywano zawsze w dotychczasowćj administracji, i i!tl 
tego byłoby to wielkióm niezaufaniem do dotychci i ” 0 
wej administracyi zamieszczać ją w prawie. ¿1» 1
głosować będę przeciw § 9. ' Dep

Deput. Petri: Dziwna to logika, głosowaćprń 
§ 9, że zawiera zawsze zachowywaną zas«fl° f te

§ 9 przyjęto jak i 10, wedle którego kast li—2
ohunki przekazują się prowizorowi kościoła, wjbn ®'r,e 
mu przez dozór kościoła. (22

§§ 11 i 12 rządowego projektu skreśliła komi, 
a w to miejsce zaproponowała § 12 a. tćj treści: „I fflS 
zór kościoła ma zrobić inwentarz administro»« 
przez siebie koś cielnego majątku. Prócz tego g - 
nowić winien budżet rocznych dochodów i rozebd 'tnl 
i corocznie zdawać reprezentacyi gnidM' 
szezegółową sprawę z stanu kościelni “ł 
m aj ą t k u. Przy końcu każdego roku rachuako^ 1 
dozór kościoła rewiduje rachunki.“

Izba przyjęła § 12 a., odrzuciwszy wniosek de; 
Dauzenberga, żądającego skreślenia w paragrafiei 
rozstawnie drukowanych.

§ 13 brzmi: „Dozór kościelny wybiera id« 
ków swyGh oznaczonych w § 5 nr. 2 i 3, przy hl » 
razowćm wejściu w skład jego nowych czlonm p 'P011 
wodniczącego i zastępcę, obuiwóch na lat 3.“

Projekt rządowy orzekał nadto, że jrobosta l 
przewodniczącym w radzie kościoła.

Deputowany Windthorst (Meppen): Pil UeP 
szcza wykluczać zasadniczo od przewodniczenia 11J610" 
dzie kościelnćj jest rzeczą niedozwoloną i nienatural ez 
Gdzie chodzi o majątek gmiany, powinien przy ® z 
wych stósunkach proboszcz być urodzonym przewód ■ 
czącym. (Oho! z lewicy) Był on nim i dawniej i’ weJ 
dle prawa krajowego. Sądzono, że wpływ prota i’®1 
osłabi ezynność dozoru kościelnego. Jeżeli zaś i as 
stanę się na krzesło prezydyalne osoby, które A’ Ci? 
wpływom, będę one w ogóle niezdatne do urzędu i Z,T(;
bardzo pociągnęłoby to skutki gdyby je pozoiW
samym sobie. Proboszcza trzeba przynajmniej 
za wybieralnego a deput. Windthorst (Bielefeld),k 
tak energicznie wystąpił za wolnem prawem nj1 
czćm gmin, popełnia niekonsekwencją uważaj,® 
bosicza za nie wybieralnego, a przecież niekonf" 
cya nie jest zwyczajem Windthorstów. 
łość.) Ciekawy jestem bardzo, czy rząd utrzp

twe
na

proponowaną przez się zasadę, jaka dotychczas001
zywała, bardzo dobrą się okazała i w ewang 
dozorach kościelnych, jak się samo przez się 
przyjętą będzie. ,W małych gminach wiejskie 
znajdzie się prócz proboszcza stosowna do pr2”' 
czenia osoba. Zrobiono już bardzo smutne doś»1* 
nie w tćj mierze co do urzędników stanu. 
równo z deputowanym Jung nie macie pauo«1® ’ 
konania, że proboszcz jest złem historycznćm, 
goż chcecie go postawić na nieodpowiedniem do g 
stanowisku? ¡ys^

Ministeryalny dyrektor Forster: »tnti
się tą rażą w położeniu zadośćuczynienia żądani 
putowanego Windthorsta (Meppen) i ot>sta?8J *5*4 
swym projekcie, bo przy zdrowych stósunkac S.onjiu JJ1UJCŁU1C, uu ÏU1UWJCU diuo““-- , tj
za rzecz nieuzasadnioną występować z “*az9U,( W«.WWW« oaw . i 0 V u
w obec naturalnój powagi proboszcza; projekt n 
czonym jest na zdrowe stósunki. 1 »ai

Deputowany Sybel: Zasada wyrażona w 21 Sj, 
wym projekcie nie jest powszechnie uznanćm P W 
bo w prawie francuzkiem nie jest proboszcz ur°.^ jpr 
przewodniczącym kościelnego dozoru. Dla .21 
żących po lewym brzegu Renu zawiera pf°j8/L 
niczenie prawa osób świeckich. Powaga 
jest tam większą aniżeli gdziekolwiek, co jest
że nie potrzeba do jćj rozkwitu mamony^^'^ji» j
ozele administracyi majątku postawi się du l¡, 
bezwzględnie zależnego od biskupićj swćj w*'4
two przyjść może do tego, że administracya
wie interesom gminy. Były przecież PrzZjnl ro¡
małe gminy wiejskie zmuszone były DiskuPie®tD^ ^tg 
rządzeniem do składania swych kapitałów na 01 fiii ,1« ] 
piezką pożyczkę. (Głosy z centrum: Prosimy oD ż j , 
Nie wymieniam nazwisk z przyczyny, t,!
wćj wymieniłem. (Deputowany Windthors • 
kim razie nie wierzymy.) Przedłóżcie P®“° ujii, 
przeciwny. P. Windthorst powiedział, ż® pi ’di 
wiejskich gminach nie znajdziemy stósown J.^ 
wodniczenia osoby. Po wydaniu praw» 0 „) p gór 
Bzkólnćj w Badenii, arcybiskup fryburski z» \
boszczom, aby przyjmowali wybór na radzców
spodziewając się może, że prócz Pr°D°szc ’̂-^oáci- 
dzie zadnéi «t¿»snwnái dn tAorn nrzedu 0^0dzie żadnćj stósownćj do tego urzędu oso 
świadczenie nauczyło, że i bez Pr°D°sZC^oZpoP
najlepiój a arcybiskup cofnął potćm swe



sanio doświadczenie zrobimy i z tćm prawem. 
¡. tyczy zarzutu deputowanego Windthorsta, że 

JXlici“ch duchownych inaczéj się traktuje jak 
“1 jjekich, to D1° nie. jest niesprawiedliwszego jak ró- 

^rzeczy równą mierzyć miarą. Dajcie nam pano­
li) ,ffsrancyą, że katoliccy biskupi z tą gamą pun- 
i"ti lliioicił posłuszni, będą prawom państwa co ewan- 
'4t¡ &je władze kościelne a w takim razie możecie żą- 

jównego ich traktowania. (Oklaski z lewicy.)
**peputowany kg. Dauzenberg: Rzeczywiście 

't5!l -minach po lewym brzegu Renu nie jest proboszcz 
fcxlnicz^cy111 w dozorze kościelnym, pochodzi to 

1*c¡i rtci«t zt*d’ Że P0(łcza8 francuzkićj rewolucyi 
i^ao dobra kościelne, gminy świeckie mueiały p0- 
c‘i, potrzeby kościoła. Dziwny ten stosunek po- 
'W fi®*“* cywil>)% a duchowną nie zachodzi też 

* -4ie indziej a jeżeli p. Sybel przyznaje, że proboszcz 
M í¡eíyBi brzegu Renu jest bardzo w ’ -owa osobi- 
'* “I t0 mus’ zrozumieć, że wpływ jegi nie "zniknie 
‘S »o się wykluczy od przewodniczenia. P. Sybel 
“í?5 '^rdaléj o papiezkich pożyczkach nie wymieniając 

Dobrze zrobił móm zdaniem, bo gdy raz 
Lej wymienił nazwiska, wielce się pomylił. Jako 

’ * Lizcz dyecezyi kolońskićj mogę potwierdzić, że 
L,j wikaryat. zawsze nam,robił wielkie trudności 
]jkał»niu kościelnych papierów wartościowych. Dla 

’ p też uważać będę podane przez p. Sybla wiadomo- 
¡¡i fałszywe dopóki nie wymieni nazwisk. Prawo 

°’'i' jbliczonćm jest na,zdrowe stósunki, w których du- 
.„(¡(ństwo nie będzie w:ęcćj prześladowanćm. W ta- 

“eilf czasach jest przecież proboszcz naturalnym prze- 
11 ^oiczącym w dozorze kościelnym. Po miastach 

¡iie miał obok siebie wykształconych ludzi, którzy 
tiwnościft n’® zastosują się do jego życzeń bez uprze- 

' '' ¡¡go zbadania rzeczy a w gminach wiejskich instyn-

1 to

wyrobi ei® °P°zy°ya przeciw większym wy- 
, nom proboszcza, gdyby takowe zaproponował.

■ A Po krótkich jeszcze przemówieniach deputowanych 
(brenpfenniga i Gneista zamknięto dyskusya nad

opon li i przyjęto wedle projektu komisyi. 
tfaitjpny § 14 orzekający o posiedzeniach dozoru 

, (¡¡sinego, przyjęto go bez zmiany.
oiL ^6raor* d.5 brzmi: Na żądanie zwołuje dozor

(cielny: 1. władza biskupia; 2. radzea ziemiański a 
g powiatach miejskich burmistrz; 3. połowa członków 

■Jsru kościelnego; 4. Uchwała reprezentacji grnin- 
w ostatnich dwóch przypadkach skoro stósowna3J',i

ycha

na i

ka temu przyczyna.

i
 Deputowany ks. Dauzenberg żąda skreślenia w § 
r, 2. Popiera go w tóm dep. Lindemann. Po- 
i t«g° przyjęło § 15 bez zmiany jako i dalsze 
in i traktujące o sposobie prowadzenia dozoru 

„l zielnego.
J j22 brzmi:

t Liozba reprezentantów gminy ma być trzy razy 
ej. , więkzs% niż prowizorów kościelnych. Ze wzglę- 
rowsa ^.nft \‘czb9 ludności lub poszczególne stósunki 
ego i S“iny łiczba ta może byś zredukowaną z pozwo-

loniem naczelnego prezesa.
¡miii!Mowany Dindemann uważa reprezentacją 
ieliei “I obok dozoru kościelnego za zbyteozną, po­
into™ '*1 1 protestanckich zapatrywań, co skomplikuje 

iie więcćj administracyą nie zbyt wielkich jnają- 
skdti kościelnych. Mówca rozwodi się następnie w go- 
•ufiiij i »Iowach nad ofiarnością gmin kolońskićj dyeee-

obeoni przerywają mu glosami: Do rzeczy! 
Psrsgraf 22 przyjęto.
5 23 wylicza przypadki, w których potrzebnóm 
pozwolenie reprezentacji gminnój a pomiędzy temi 

hynedii przedmiotów mających wartość historyczną, 
Fow» lab artystyczną; 2) przy użyciu kościelnego 
ptku na cele nie dotyczące potrzeb kościelnych. 

Deputowany O r m e 1 żąda skreślenia obudwóch 
¡eiow, się Izba odrzuca wniosek i przyjmuje §§ 23 

1 bez zmiany.
rzyiii §§ • 26 brzmią:
rzewoś 25. Reprezentacya gminna wybiera przy
lieji’ wejściu nowych reprezentantów gminnych prze­
robiła Wdniczącego i jego zastępcę, obudwóch na trzy 

zaś i '»ts. Zbiera się na zawezwanie przewodniczą­
ce ule? C,S°> skoro sprawy tego wymagają. Co się tyczy 
;gdui zwołania, reprezentaeyi gminnój znajdą §§ 15 i 16 
oirf zastósowanie z tą jednakże modyfikacyą, że 
liej® aa żądanie trzeciej części członków reprezentacji 
[jpti gminnój musi nastąpić zwołanie całej reprezen- 
anj®
:»jłc ji '08,1 Przewodniczący dozoru kościelnego lub 
,nieb 'Jgowany przezeń prowizor kościelny mają prawo 
łka* na posiedzeniach reprezentaeyi gminnój
liObi« ifput. Petri wnosi o nadanie § 25 a. następują- 
gieliś «mienia: „Przewodniczący w dozorze kosciel- 
?r°i Itr WydełeS0Wany przezeń prowizor kościelny 
;'cl1 a a* Da ż§danie reprezentaeyi gminnej lub 

itia h CZ%Ceg0 obowiązani są uczestniczyć w po- 
’*r inOh, rePrezentaeyi gminnej z głosem doradczym.«

• Sniir108kodawca motywuje wniosek swój tern, iż 
w’9 P (..Se^a pomiędzy dozorem kościelnym a repre- 
, gQunn$ potrzebną jest dla lepszej formacyi 
do?* J’

(łsk,przyjmuje. poprawkę oraz § 25 bez zmiany.
D»9i S;sta • Pr?yj$ła na*tępnie § 26 orzekujący, że 
danin 'trzT' gminy powinni być zawezwani najpóźnićj 
taj® I Mi, Posiedzeniem i że do uchwał potrzebną jest 
,ch o* ;,j ( rz®mćj części członków. t

i'«?111 Paragr»fio ukończono obrady, odraczając 
u,if do dnia następnego.

^“’‘«lejszem, posiedzeniu obradowano dalćj nad 
ff rfl u, P116®1. * przyjęto ostatecznie cały projekt

Pr,< ilfen o 8.ZO8cr% głosów, bo przeciw niemu gloso
Ad li 0 Polacy i ranlrnmroWo * centrum. Jutro interpelaoya dep.
ii9® As»?' '■A^ePPen) 0 obchodzeniu się z więźniami 

iektj 7Qn-

CZARNOGÓRA.
¡¡boíl!

fjkorth
ohoff9!'J Cetynii 16 b. do, - t, Ą n »—- piszą pod dniem v. ....

• i / 1 g’.: Wspominałem wam niedawno,
Dl6ni. Kéi a ,Ldn.^ca chrześciańskićj w Hereogowinie 
na to1 ^Db A “an** ®° raz bardziój się pogarsza °P tjczug lbBn’’ «o raz bardziój się pogarsza. Sy-
!D) tierR rń r*6C możnB« prześladowanie chrześcian
tS»ifii i19 PrjB^lary E’e m0S$ce bynajmniój zadowolić 
'*uź P 5i' utrzymaniem status quo w Tur-

i I>! odw 8tarają się siłami by przynajmniój
■ do*A. Wł jC1? od wszelkie niebezpieczeństwo

r'*iekB a B'e- cbw’l* obecnej niebezpieczeństwo 
% P! ii!' Pod 03 D'^i dawniÓl ’ a 5y o dru-

■ „ i Mi. T r yckiój równie prędko zapomniano co o

** S’V u-D-*6 °^ce Pa8<Ś ofiary nielitościwych be- 
¿ J innego nie pozostaje. ””Władze tureckieigCl’ W af • V-. łl IMUfV VKX V.V/UJI'W

jZ|ij ^Pielti, aai-e zaPewni5 prześladowanym jakiój
HomLC? P'?ü_G®j» one sprzymierzeńcami ezla- 

anskićj. Do Czarnogóry zbiegło już 140

I z,doBl^?b do mieszkańców Hercogowiny. Powrót 
i do kraju został im stanowczo zagrodzonym, powracając 
i bowiem naraziliby się na śmierć nieohybną. Rząd tu- 

rseki - niezdolny stawić jakakolwiek zaporę gwałtom 
begów i nie myśląc bynajmnićj o tćm, by pospieszyć 
z Pomocą 1 °P!ek^ prześladowanej ludności chrześciań- 
skiej, stara się wycofać w sposób obłudny z całego 
położenia rozgłaszając dla usprawiedliwienia się przed 
światem, że przybierające coraz większe rozmiary de- 
zercya chrześcian hercogowińskich, nie muićj panujące 
obecnie w Hereogowinie usposobienie przypisać należy
niesłychanej agitacyi z Czarnogóry.

W tym celu przebierano mahomedanów w suknie
czarnogórskie, ubierano ich ,v czepki czarnogórskie z 
orzełkami książęcemi (herb Czarnogóry) i wysełano ich 
między lud. Ci mieli zapytywać się lud: czy zechce 
na zawołanie księcia Mikołaja podnieść chorągiew po­
wstania, książę bowiem wyda w razie, gdyby mieszkańcy 
Hercogowiny byli zdecydowani rozpocząć walkę przeciw 
swym ciemięzcom, rozkaz wojskom czarnogórskim do 
przekroczenia granicy. Lud jednakże, do którego w 
ten sposób się odezwa' Tie dał się chwycić tureckim 
ajentom na wędkę. To , (. czystko jednakże nie prze-

; szkadza furkom, aby nie mieli podejrzywać Czarno- 
i góry i nie zarzucali jćj różnych agitacyi. Słychać już 
, nawet o, roklamacyi, jaką wnieść zamierza rząd turecki 

do księcia w, sprawie zbiegłych do Czarnogóry chrze-
' ścian. Prześladowanie chrześcian tymczasem trwa w 
i najlepsze. Przygotowuje się przeto nowy zatarg a ba- 
. cząc na rozdrażnienie i położenie zbiegów cbrześciań-

skich, trudno przewidzieć, jak się skończy.

OŚWIATA LUDOWA.
. Ka Oświatę Indową otrzymaliśmy od p. Leonardowój 
nr. Kwileokićj z skarbonki cztery marki; od N. N. dwie 
marki ten. pięćdziesiąt.

I Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 26 kwietnia. Z urzędu zagranicznego 
nadesłano parlamentowi podpisaną przez hr. Derby ' 
posła niemieckiego br. Münster pod dniem 14 bm. de 
klaracyą, mocą którćj rozciągnięto art. 6 traktatu han­
dlowego, zawartego między Anglią a związkiem celnym 
pod dniem 30 maja 1865 co do nienaruszalności marek 
na całe Niemcy.

Mon aster, 27 kwietnia. Weztf. Merkur 
donosi, że biskupa Brinkmanna wypuszczono z wiezie 
nia w Warendorfie.

Petersburg, 27 kwietnia. Bogusławski okręg 
górniczy (w gubernii permskićj) sprzedano radzcy sta 
nu Baszmakowi za 2,050,000 rubli.

Wiesbaden, 27 kwietnia. Wedle dotychcza­
sowych dyspozycyi powrót cesarza do Berlina nastąpi 
w przyszłą niedzielę. Przedtóm spodziewają się przy 
bycia w. księstwa Badeńskich.

Z a r a, 27 kwietnia. Cesarz w podróży swojój po 
Dalmacyi przejeżdżał także przez terytoryum tureckie 
pod Klęk. Tamtej izy turecki garnizon oddawał cesa 
rzowi honory wojskowe.

Londyn, 27 kwietnia. Posiedzenie Izby niż­
szej. W niosek Biggarsa, by ustawy dotyczącej ulźeuia 
stanu wyjąkowego w irlandyi nie załatwiać drogą o 
brad komisyi, odrzucono 155 głosami przeciw 69.

Zebranie delegatów

dla W. Księstwa Poznańskiego
w duiu 28 kwietnia.

OLolo 11 Oodzime w południe zagaił prezes Cent. 
Towarzystwa agronomicznego dla W. Ks. Poznańskiego 
p. dr. H e n ry k Sz u msn zebranie delegatów. Na 
zebranie prócz zarządu, w którym nie dostawało tyko 
pp. Wł. Łubieńskiego i K. Dziembowskie- 
g o, zebrało się 13 delegatów a mianowicie pp. S t. 
Kurnatowski, Alf. Moszczeński, A. Zie- 
lonacki, K. Sczaniecki, W. Przy łuski, 
B. Kościele ki, B. Lutomski, M. Jacko­
wski, patron Kółek włościańskich, W. Hulewicz, 
dr. W. Szułdr z yński, Różański, Węcle- 
wski, dr. W i 1 k p ń s k i. Po zapisaniu się Bali­
ście obecnych i odczytaniu protokułu z ostatniego po­
siedzenia i przyjęcia takowego udzielił prezes głosu p. 
J ackowskiemu, który odnośnie do porządku 
dziennego zdawał sprawę z stanu Kółek rolniczych. 
Sz. patron zagajając rzecz swoją podniósł przedewszy- 
stkićm znaczenie Kółek włościańskich i środki potrze­
bne ku ich szerzeniu. Chodzi w nich o szerzenie 
światła pod względem stósuoków materyalnych włościan. 
Kółka tóż rólnicze są jednym z najskuteczniejszych 
środków do szerzenia oświaty pomiędzy właścicielami 
mniejszych posiadłości i do podniesienia ich etanu ma- 
teryalnego. Filialne Towarzystwa agronomiczne mogłyby 
najlepszą nieść pomoo przy zakładaniu Kółek rolni­
czych. Atoli odezwy patrona w tćj mierze nie były 
pomyślnym uwieńczone skutkiem i jedno tylko Towa­
rzystwo filialne pleszewkie podało ku temu rękę. Wiele 
jest dotąd powiatów w naszóm Księstwie, gdzie za 
mało jest Kółek rólniozych i gdzie ?lqt mało dla nich 
zrobiono. Takim powiatem jest np. powiat kościański. 
Nie dosyć przecież założyć Kółku włościańskie, trzeba 
nadto dbać o jego utrzymanie. Skutecznym ku temu 
środkiem byłoby wysyłanie ze strony Towarzystw fili­
alnych delegatów na posiedzenia Kółek. Nie wszędzie 
jest tego potrzeba, ale wiele jest Kółek, któreby oży­
wiły się daleko więcej i utrwaliły byt swój niejako 
przez obecność delegatów na ich posiedzeniach. Ja z 
mój strony — oświadcza patron — wskażę chętnie te 
Kółka włościańskie, które potrzebują takićj pomocy i 
ożywienia.

Po powyźszćm sprawozdaniu patrona wywięzuje 
się dyskusya, wśród której członek zarządu p. W. Za­
krzewski oświadcza, że powiat kościański dał niemal 
pierwszy impuls do zawiązywania Kółek rólniczyeh i 
bynajmniój nie stoi w tćj mierze po za innemi powia­
tami. Co do utrzymania Kółka i dalszego jego roz­
woju, najlepszą jest rzeczą, aby zebrania Kółek odby­
wały się tylko w miejscu zamieszkania przewodniczą­
cego, bo dojeżdżanie na zebrania Kółek nie jest bardzo 
przyjemną rzeczą a nieraz uciążliwą i niepodobną. — 
Kółka zaś prosperują tylko tam najlepiej, gdzie prze­
wodniczący regularnie bywają na ich posiedzeniaeh.

P. K. Sczaniecki zauważa, że zarzut patrona

co do powiatu kościańskisgo, jest niesłusznym, bo w 
tym powieeie prosperują dwa Kółka: konojadzkis 
i czempińskie, jak najlepićj. Żądania patrona aby 
delegowano na zebrania Kółek włościańskich członków 
towarzystw agr. filialnych, nis podziela również mówca, 
bo zwykle przewodniczącymi Kółek są członkowie to­
warzystw filialnych. W Śremskiem wieśniacy już nie 
cheą należeć do Kółek włościańskich, bo tam ich zda­
niem już się nic nauczyć nie mogą i wolą należeć do 
samego Towarzystwa filialnego, gdzie mają większe 
pole działania, a na których posiedzenia uczęszezają 
chętnie. Dla tego też więcćj zrobić nie można dla 
Kółek nad to, co już zrobiono a zarzut sz. patrona 
jest niesłusznym. Zebrania niedzielne zresztą nie są 
najstósowniejeze, bo w dni powszednie daleko więcćj 
na zebrania przybywało członków.

P. Hulewicz oświadcza się również przeciw 
zarzutom patrona i w ogóle przeciw Kółkom w zasa­
dzie. Stan włościański nis jest rdzeniem narodu jak 
powszechnie mówią i przyszłość nasza odeń nie zależy. 
Daleko lepszym materyałern jest stan służebny, który 
wypielęgnowany przez nas będzie daleko lepszym, aniżeli 
stan włościański. Nam nis powinno zresztą chodzić o 
ilość, ale o jakość i dla tego, na cóż zakładać coraz 
więeój Kółek, skoro istniejące nie prosperują. Zda­
niem mówcy chromają Centralne towarzystwo agrono­
miczne, towarzystwa filialne a zatćm i Kółka włościań­
skie i dla tego wręcz jest przeciwnym zakładaniu 
coraz więcćj Kółek włościańskich.

1 atron Jackowski: Nadzór nad kółkami jest 
zawsze potrzebnym ale niepodobną jest rzeszą, aby ze­
brania kółek odbywały się tylko w miejscu zamieszka­
mi, przewodniczącego. Zjeżdżać co cztery tygodnie na 
parę godzin na posiedzenia kółsk, nie jest tak wielką 
ofiarą w obec doniosłości sarnój sprawy, od którćj za­
leży po części dobrobyt i oświata naszego ludu. Mówca 
wykazuje następnie miejsca, gdzieby można jaszcze za­
łożyć kółka. Co zaś do tego, ie włościanie nasi nie 
mają się już czego uczyć na posiedzeniach kółek, prze­
czy temu stanowczo, bo zdaniem jego więcej sko­
rzystać można na posiedzeniach kółek aniżeli na posie­
dzeniach. lowiarzystw filjalnych. Kółka rólnicze niczeua 
Innem nie są jak towarzystwami rółniczemi. Co do za­
rzutów p. Hulewicza, jakoby włościanie aasi mało 
zwracali uwagi na chlebodawców, zarzuty te nie są 
uzasadnione. Zresztą e t b a e c facienda et ¡11» 
non o.m i 11 e n d a, i nie ma nic przeciw temu, aby 
zająć się i ludem służebnym. W każdym razie uwzglę­
dnić, należy tę okoliczność, że poozątek każdy jest tru­
dny i trzeba wprzódy zachęcić włościan do przystępowa­
nia do kółek rólniozych. Późniój dopiero, gdy w niob 
zasmakują, chętnie się do nich garną. Opozycyi zasa­
dniczej p. Hulewicza przeciw kółkom w ogóle zbijać 
nie myśli. Prawda, że zawiązując kółko napotykało się 
nieraz na silny opór i niechęć ze strony włościan, ale 
pozmćj po przełamaniu pierwszych lodów tych właśnie 
okolic kółka najlepićj się rozwinęły, które okazywały 
początkowo niechęć. Chcąc podźwignąć stan włościań­
ski, trzeba koniecznie zakładać kółka i starać się o ich 
utrzymanie.

Alfons Moszczeński zabiera następnie głos 
w obronie Kółek włościańskich, bo w Kujawach, które 
mówca reprezentuje, przynoszą takowe znaczne korzy­
ści. Porusza przy tern myśl, aby w Kółkach starano 
się o wpływanie na znoszenie tak zwanych „chlebów« 
pomiędzy stanem włościańskim, bo oddawanie gospo­
darstw synom przez rodziców a wymawianie sobie 
„chleba“ nie tylko rujnuje gospodarzy, którzy nieraz 
me są w możności wygospodarowania tyle, ile opłacać 
muszą rodzicom, ale nadto i inne bardzo smutne czę­
sto pociąga za sobą następstwa. Zamiast wymawiania 
sobie tak zwanych „chlebów“ od dzieci, należy wpły­
wać na włościan, aby zapisywali się do towarzystw 
zabezpieczających życie.

M. Przyłuski odpiera zarzuty p. Hulewicza 
co do zapatrywań jego na stan włościański. Mówca 
z doświadczenia własnego twierdzi, że chęć do oświaty 
j^est u naszego ludu bardzo wielką i przyjemniej mu 
bywać na posiedzeniach Kółek aniżeli na posiedzeniach 
lowarzystw filialnych.

. S t.. K u r n a t o w s k i przemawia również za zba­
wienną instytucją Kółek włościańskich. Najgłówniej­
szą gra tu rolę zaufanie, które wzbudzić należy, od 
zaufania bowiem zależy całe powodzenie Kółek.

Członek zarządu Bukowiecki zgadza się zu­
pełnie w zapatrywaniach swych co do Kółek z zapa­
trywaniami patrona, nie pochwala pesymistycznych 
przekonań p. Hulewicza i pragnie dalszej i nieustającći 
w tej mierze pracy.

Dr. W i 1 k o ń s k i stawia wniosek o zamknięcie 
dyskusji nad materyą ogólną i chce zastanowić .się 
tylko nad kwestyą, czy Kółka włościańskie prospero­
wać lepiej będą przy własnej organizacyi ozy tćż opie­
rając się na Towarzystwach filialnych. Mówca jest za 
osobną organizacją dla Kółek.

• , ^'vn*?sek dya Wilkońskiego przechodzi znaczną 
większością głosów i prezes zamyka dyskusją jeueral- 
ną a po kilku osobistych wzmiankach zabiera głos p. 
A. .Moszezenski co do drugićj części wniosku dra Wil- 
końskiego. Mówca jest za oparciem Kółek na Towa­
rzystwach filialnych.

P'j£ulŁOWi®cki życzy sobie, aby patron Kó­
łek podał nasamprzód sposób organizacyi, jaka mu sie 
widzi najlepszą. v

Patron oświadcza na to, że przedewszystkićm po­
trzebna jest kontrola nad Kółkami, i dla tego życzyłby 
sobie osobnego wydziału dla Kółek rólniczyeh.

Członek zarządu hr. A. B n i ń s k i uważa za ko­
nieczną dać pomoc patronowi w szerokićm i uciążli- 
wem jego zadaniu, i dla tego chce, aby Towarzystwa 
liółkam7ybrftł7 °,0bn8 koml8y®> któreby się Najmowały

„ Pr’ W' i 1 k o ń s k i żąda osobnćj organizacyi dla 
Kołek a mianowicie, aby patronowi dodano pewne o- 
soby do pomocy, tak zwanych subpatronów —■ gdyż 
tym sposobem organizacja Kółek lepićj i łatwići roz­
wijać się będzie.

K. Sczaniecki uważa rodzaj organizacyi za 
rzecz podrzędną, główna rzecz bowiem, zdaniem mó­
wcy, jest poparcie Kółek włościańskich przez Towa­
rzystwa filialne, oraz pomoc udzielana patronowi od 
organizacji i nadzoru nad Kółkami.

P. Bukowiecki żąda, aby dyrekeya każdego 
owarzjifcwa filialnego była eo ipso obowiązana do 

pomocy Kółek, na osobną organizacją nie godzi” się 
mówca, bo Kółka rółniczs są również częścią Towa­
rzystwa rolniczego, młodszą bracią naszą.

Patron życzyłby sobie, aby Towarzystwa filialne 
wybrały delegatów, którzyby się z nim znosili. Prze­
ciw komisyi w myśl hr. Bnińskiego oświadcza się pa­
tron z powodu, że komisye mnićjby zrobiły, aniżeli po­
szczególny delegat.

M. Przyłuski wnosi o zamknięcie dyskusyi 
co tóz nastąpiło a przewodniczący odczytał dwa wnio- 
8si postawione przez pp. A. Moezcaeńgjtiego

o°
i Bukowieckiego. W niosek p. Moszczyńskiego 
brzmi:

„Dyrekeya filialna uznając ważność zakła­
dania i pozwijania się Kółek włościańskich, 
obowiązuje, sję wskazać patronowi osobistości, 
które go w tćj Merze wspierać będą.“

W niosek .d. Bukowjćckiego brzmi:
„Każda dytekeya towarzystwa filialnego po­

wiatowego jako taka bierze na siebie obowią­
zek znoszenia się z patronem Kółek włościań­
skich i dostarczania wszelkićj pomocy, jakiój 
tenże od dyrekcyi dla organizacji Kółek wło­
ściańskich zapragnie.“

Pierwszy wniosek odrzucono i przyjęto znaczną 
większością głosów wniosek p. Bukowieckiego.

Godzina 2 popołudniu. Dalszy tok obrad zebrania 
delegatów odkładamy do jutrzejszego numeru.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
PozHass, 28 kwietnia.

* Trzymarkówki.l Ha dokoAszenie budowy tsatru 
polskiego otrzymaliśmy'.od, p. Moszszeóakiego z Poznania 
trzy marki; od Jasia ( Władzia z Łęgowa po jednśj marce

— * Dia rodziny nauczyciela Tumidajskiego wziętego 
do wojska otrzymaliśmy od p. Joachima Jaro oho ws k ¡»«-o 
z Sokolnik marek pięć. Razem złożono dotąd 203 marek 13 fen.

— * Na inwalidów z r. 1831 w Londynie przebywają­
cych otrzymaliśmy od p. K. Łąezyńskiśj z Kośeieloa marek 
sześćdziesiąt. Składkę tę niniejazćm zamykamy.

— * Na rodzinę Ligonia z Kr. Haty, pozbawionego pra- 
; cy za czytanie polskioii książek, »trzymaliśmy od p. Wi... jedne

markę; od p. Leonardowój hr. Kwileckiój tray marki, 
j Dotąd złożono na ten cel 5 marek.

, ~ * Nieruchomość tutejszą Illmera, na Sw. Maroinie pod
: nr. 67 w naroinUu W. Ryoerskiój ulicy położoną, nabył Optyk 
| tutejszy p. Foerster za 29,250. J J
‘ „ — ,* w skła<i komisyi egzaminacyjnej dla W. Księstwa

1 oznanakiego, przed którą kandydaei teologii tak katoliooy jak 
protestanccy po ukończeniu studyów teologioznyeh maja na 
moey § 8 ustawy z dnia 11 maja 1873 składać egzamin z ogól­
nego naukowego swego wykształcenia, wohodzą prowineyonalny 
radzea szkolny dr. Pol te jako praewodnioiąoy, dyrektor eritnna- 
zyum fryderykowskiago dr. Schwarz i ladzoa konsystoryalny 
Reich a rd. Pierwszy egzaminować będsie kandydatów z filo- 
aolu, drugi z historyi a trzooi z literatury niemieokiój. E°-za- 
mma takie odbywająjsię dwa razy w roku, w kwietniu i pzżdzier- 
mku. Pierwszy odbył się dnia 23 b. m., do którego zgłosił się 
jeden tylko kandydat protestant. 6 5

— * Magistrat tutejszy zawiązał rokowania, jak się 
PosenerZtg. dowiaduje, z koatynentalnem Towarzy­
stwem budowniozóm w sprawie budowy nowego żelaznego 
mostu ohwahszewskiego. Towarzystwo to ohce podobno podjąć 
się tój budowy za 85.000 tal., w jakim to razie wybudowałoby 
w środku rzeki jeden filar; bez filaru tego byłby most daleko 
droższym, gdyż wtenczas pojedyńoze ozęści żelazne mostu mu- 
siałyby być daleko grubsze. Budowa mostu w roku może 
jeszcze bieżąeym roiposzętą zostanie.

* Dotychczasowy radzoa ipiejski w Wolsztynie pan 
rutsowybrany burmistrzem tego miast», wprowadzony

został dnia 22 b. in. przez landrata p. barona Unruhe-Bomst 
w nowe swe urzędowanie.

. — * Proces. Sprawa, w którój p. Glinkiewioz wozo-
raj był przesłuchiwany przez sędziego śledczego, jest to rze- 
ezywisoie ów zapowiedziany w Norddeutsohe Allgemeine 
Ztg. proces o obrazę sądu w Łobżenioy. Na terminie wczoraj­
szym dowiedział się p. Glinkiewica, że wniesiono przeoiw niemu 
kilka nowych spraw. W jednej sprawie już zapadł wyrok, 
cztery są w biega, dwie ozy trzy nowe wniesione; a więe siedm 
ozy ośm procesów w dwóeh miesiącach, to liczba troohe nie- 
EWjkła; a jest nadzieja, że będzie tego więcćj. Czuwaiąoy tu 
nad bezpieczeństwem Rztszy uiemieokiśj ,komisarz ministery- 
alny będzie miał sposobność popisać się swoją gorliwośtia 
w najbhższćm sprawozdaniu kwartalnóm.

« . . . . (Gaz. Tor.)
. m °.Goł«bi«wskim dowiadujemy się, pisze Ga- 

seta lorunska, że nie przebywa w Płużnicy lesz w Wą­
brzeźnie, może dla tego, że stacyonowane chwilowo wojsko już 
oofmęto z Płużnicy. Z szesnastu osób aresztowanych i odśta- 
woluo^1 do Che‘UIBa s^d chełmiński trzynastu już puścił na

.... ~ * Ks. Budziakowi, proboszczewi parafii św. Miohal- 
parafiiW brnleź‘Je’ odebrano Gkalną inspokoyą nad szkołami jego

,.kańZi* licj Tasch-, yikaryusza przy kościele pofranoi- 
szkanskim w Gnieźnie, zwolniono po wypadku proeesu, jaki mu 
wytoczono z powodu korespoudenoyi jego w Germanii za­
mieszczonej a o którym swego czasu tanże donosiliśmy, z udzie­
lania nauki relign w dwóoh najwyższych klasach tamtejszego 
gimnazjum a powierzono takowe p. Mischke, który dotąd bez 
^ylko^Usaćh wlady duehownój udzielał nauki religii w niższych

— * Uwagę właścicieli koni zwracamy na odbywa-
Im8 S1h 7 bl0s“ 4ta w Doznańskiem targi remontowe,
któryeh termma ogłaszają Tygodniki powiatowe. Jak nam 
bowiem z dobrze poinformowanego donoszą źródła, może komi- 
sya, kupnem ¡>ię trudniąca, płacić zatiakzwauo konie zbytkowe 
których wielką zawsze liczbę potrzebuje dla oficerów i t. d * 
wysokie ceny. Praedewszystućm poszukuje komisya szlache­
tnych wierzchowców w wieku od lat 3-4 lat, potrzeba nato- 
nuast kom artyleryjskich pociągowych jest mniejszą a zwykłyoh 
Poślednich kom aomisya wcale użyć nie może. Siwki ku/uje
/ dw w4®ra®hu> „ armii bardzo wysoko szlachetne
konie W. Kięstwa Poznańskiego, dla czego hodownioy koni 
pozbywać się takowych mogą na targach rementowych po ee- 
uach bardzo korzystnych. r

7 Kratowie w dnia 26 umarł Feliks Bonda, 
artysta tamtejszej sceny, znany i naszej pnblioznośei. Strata to 
wielka dla toatru krakowskiego, bo zmarły należał do najwię­
cej utalentowanych artystów soeny polskiej. J ®

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia29 kwietnia Pio- 
tra męcz.; w kaleudarzu słowiańskim Sławogosta.
7 minnt^O.0 ° s°dzilłie 4 iuiaut 39> » godzini.

mitrem1“!^1*1“^ 1606 Ś‘ub Mniszchówny , Dy-
mitrom. 1831 powstanie w powiecie kowelskim. — 1831 bi- 
twa pod Kiejdauami. — 1332 założenie towarzystwa literaokie- 
do NiemLo4“' ~ j8W prote,u,5Jri‘ Potnańska przeeiw woieleaiu

Irwiatn?? . 2« kwietnia. W niedzielę dnia 25
n0!1/, !15.1“?1 ““»‘orskie przedstawienie, Urządzono 

staraniem Pań Miłosierdzia św. Wincentego, na które zebrała się 
bardzo licznie publiczność z powiat* i z miasta. Cel przedsU-
uSo^UPnnhi? łos,ta:ł . °’iilffai?‘y- gdyż dzięki taklieznem* 
udziałowa publiczności i hojuosei pojedynczych osób, zebrano 
przeszło sto talarów, tak że po opłaceniu kosztów przedstawie-
tJnhieSITi° ,Iua?ln* ®uma pozostanie dla ubogioh. W imieniu 
tychże składa się podziękowanie wszystkim, którzy brali «dział
miśn? bM«Wł^1 r Ub- b71‘,Prz7 nieBJ pomocni, jako tćż pubiios- 
noaoi, która tak licznie i chętnie przybyła.

raZTOYLI 00 F0ZNANIA
dnia 28 kwietnia.

BAZi^?»HrtbT'.?Óitli*sia 1 J»rogniewie, Niegolewski z W 
Żó^0W8kl,K Nekli, hr. Skórzewska z Kretkoi

Lmtomski ze 5‘awu, ks. prób. Kotnpf z Góry, Moszozeńi 
Chłapowski z Turwi, Moszozeński z Stemr

kto? w ^r' Rydygier z ^Chełmna.
LUZ1N3KIFG° GRA SD HOTEL DE FRANCE. Jasińsk 

Węgierski z Witakowio, Grabski z Lechlma, Groohóu

llUlEb DL lARIb. Chłapowski z Wrocławia, Urnold zł 
rzykowa, Arnalder z Berlina, Langner z Lipska Maier 
Gniezna, Adamski i Wielohowski z Krakowa Brzozow.k 
Krzyzownik, Lekaert z Drezna, Diimke a Królewea Ohm 
z WroiłS’ B,elaohowski « Królestwa Polskiego,’ Mul

HANDEL, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO.
Przy dzjsiejszóm dalszśm ciągnieniu IT klasy 151 kró 

wako-pruskićj loteryi klasowćj padiy następujące wygrani:



i.
1 wygrana 300,000 na nr. 92,200.
1 wygrana 60,000 X) na,nr. 22,908.
1 wygrana 80,000 Jtjp na nr. 35,662.
2 wygrane po 6000 na'{TT. 17,657 i 71,867.
49 wygranych po 3000 >/>’ nk nr. 1096, 2067, 2742, 3393, 

5306, 6441, 7565, 12,760, .21.55T, 22,048 22,537, 29,996, 30,775, 
31,068, 31,536, 31,945, 41,974, 45,060, 45,960, 49,527, 50,041,
54,( 20, 55,404, 55,722, 56307, 64,510. ■ 67,205, 68 819, 69,822,
70,923, 71,615, 74,125, 74,566, 75,140, 75,324, 77,984, 79,878,
81,989, 82,815, 83,746, 84,941 i 91,695.

59 wygranych po 1500 Jlg na nr. 945, 5064, 9972, 10,019,
11.325, 12,162, 21,333, 21,591, 23,893, 24,699, 28,605, 27,321,
27,585, 30,666, 32,251, 34,506, 35,485, 38 552, 89,998, 41,639,

‘ 43,618, 43,352, 44,130, 45,24«, 46,403, 47,468,
53,763, 55,082, 66,443, 61,254, 64,154, 65,221,
67,630, 72,767, 75,128, 75,359, 77,592, 77,787,
84,483, 86,318, 87,239, 88,734, 88,760, 89,482,

90,688, 91,315, 95,789, 94,061, 94,430, 94,698, 94,774.
77 wygranyoh po 600 na nr. 1115, 5193, 5331, 6830, 

7006, 7212, 8706, 9698, 9985, 10,116, 10,382, 10,418, 11,413, 
11,525, 11 843, 14,111, 14,932, 17,164, 17,674, 18,758, 21,221,
21,286, 23,991, 24,526, 27,068, 37,242, 28,248, 28,448, 29,621,
31,124, 32,1(6, 35,023, 36,298, 87,645, 37,729, 87,862, 98,666,
39,318, 40,642, 41,317, 43,021, 44,865, 47,792, 49,764, 49,566,
50,892, 52,494, 52,499, 52,788, 53,968, 55,883, 58,408, 61,370,
63,341, 63,523, 64,244, 65,473, 69,519, 99,619, 71,096, 73,816,
73.326, 77 786, 78,269, 79,671, 179,690, 80,101, 89,187, 89,484,
90,247, 91 346, 91,572, 92,245, 98,665, 92,767, 95,562 i 94,318.

Berlin, dnia 27 kwietnia 1875.
Król, jeneralna dyrekoya loteryi.

42,401, 42,420, 
49,837, 51,617, 
65,392, 65,726, 
82,873, 84,052,

Wiadomości giełdowe.

Giełda pHasMka, 28 kwietnia.
Peznaii, 28 kwietnia. (Sprawezdaaie giełdowe.)

Uwagę interesowanych zwracamy na to, że w wczorajszóin 
sprawozdaniu podane zostały ceny okowity ohoć żadnyeh nie 
robiono w tym dniu interesów, eeny te pochodzą z dnia po­
przedniego.

Sta« powietrza: piękny. ,
Żyt»: stale — Ceea wypowiedz. — Wypowiedz. — etr. 

kwiecień 163.—, kwieeień maj 150—, maj-czerwiee 149.50, czer­
wiec -lipieo 149.— , lipie« - sierpień 148.50, sierpień - wrzesień 
148.50 m.

Okowita: bardzo obniżona. — Ce»a wyp»w. Wypowiedz. — 
litrów, kwiecie« 51.80 pł., kwieeień-aaj 52.— żąd, maj 62.—, 
czerwice 53-53.20, lipiec 54.40, sierpie» 56,30 p., wrzseień 56 i., 
paźds. 54.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.80 K*r»k >ąd.
(W) Pozna», 28 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 8 i 1 

16-16.50 IŁ, riaua nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Pozna», 28 kwietnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie Sj*/» H»t. zastawne 98.56 i., 
4*/e nowe listy zastawne 94.40 plae., listy rentowe 96.60 żąd., 
akeye banku prowme. 101.— ż., 6*/» oblig. prowine. — i., &•/© 
eblig. powiatowe 101.25 p., 5*/, oblig. melior. Obry —.— żąd., 
4i*/, oblig. powiat. 98.— żąd., 4*/, oblig. miejskie II. emisyi — 
plae., 6*/, oblig. miejskie — płac., pruskie SJ*/, oblig. długu 
państw. 90.50 ż., 4»/, poż. państw. — ż., 4J*/, konsol, pożyezka 
państw. 105.25 ż., #$•/» pożyoz. premiowa 136.60 i., 5*/, pożyczka 
zwiaz. półn.-niem. — płac., poi. <•/,listy zait — poi. 4*/# listy likw. 
70.— ż., akeye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 75 żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akeye kolei raarch.-pozn. 
25.— p., rosyjskie banknoty 282.— ż., zagraniczne banknoty 99.50 
plac., akeye Tellusa — plae., akeye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akeye banku wsch.-niemiee. 74.— żąd., akeye banku ween. 
niem. produkt. — plae.

Żyto: ten wypowiedzialna i regulacyjna 153.— m., na

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy

Poznaniu.w

loznnń, dnia 26 kwietnia 1875
w południe o godzinie 12-tej

Nad majątkiem kapitalisty Guttmanna 
Mehlich w Poznaniu otworzono konkurs

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec O. I- Cleinow 
w Poznaniu.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy 
abv w terminie

na dzień 12 maja 1875
przed południem o godzinie lltćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo- 
wój pod Nr. XI. wyznaczonym, oświadczenia 
i propozycye swoje względem utrzymania te­
go administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora event, tymcza­
sowego zarządu oddali. (2401)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu mają 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia 10 maja 
br. włącznie Sądowi lub administratorowi masy 
ponieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy konkurso­
wej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego mają 
o rzeczach zastawionych w ich posiadaniu 
się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
te o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 20 
maja r. b. włącznie u nas piśmiennie lub do 
protokołu zameldowali i następni« do rozpo­
znawania wszystkich w czasie wspomnionym 
zameldowanych należytości również stosowni» 
do okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dnia 8 czerwca 187a r.
przed południem o godzinie 11 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI stanęli. . .

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegożi jego aneksów dołączyć1

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensji pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do prak­
tyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajeroy jako obrońców prawa: rzeczników 
Mehringa 11 ii t z e 1 i Klemme tu

W Administraeyi Dziennika Feznat- 
:iego nakyö raezna za 15 sgr.

Die Bülnisciie FälscMaiifle
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
lur Aufklärung der öffentlichen Meinung 

heransg. v»a der
esammtiieit der in der Schweiz 

ansässif« P«l«.
1874 Z«rieh.

Stare
hzieła polskie

lub odnoszące się do

Kzeczy polskich
kupuje po najwyższych cenack

nty kwa rnia E.Calliera
w Poznaniu.

wiosnę 153.--------kwiecień 153.—, kwieoień-mąj ISO.—, »&)-
ezerw. 149.50, ezerwiee-lipiee 149.—, lip. sierp. 148.50

Wypowiedziano — etr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 51.80mar., 

na kwiecień 51.89-61.90, maj 52.20, kw.-maj 62., ezerw. 53 20 
lipiec 54 20, sierp. 55.20, wrzesień 65.

Wypowiedziano —litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 kwietnia 1875 roku.

szefel po 60 kiloPrzeniey ,
Żyta.......................
Jęczmienia . .
Owsa .....
Grochu do got»w.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniezyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniezyny bialij
Groehu białego

"“Tow»«otflggeB—BBMGgrgfiES
a r

piękny. średni. pośledni.
mark fe-a. »ark. ie-i. mark. feu. ;

9 60 8 80 8 40
7 80 7 50 7 30
7 70 7 — 6 20
9 — 8 — 7 30

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
__ __ — — — —

2 50 2 40 2 80

— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — —

Ceny »stanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR

Pszenica ....
Żyto.............................
Jęczmień ....
Owies.......................
Groch do gotowania 
Groch ua paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .
Rzepik latowy 
Rzep latowy .
Tatarka
Kartofle 
Wyka
Łubin żółty . . . 

a niebieski . .
Koniczyna ezerwoaa 

„ biała . .
Grochu białego . .

Poznań, dnia 28 kwietnia 1875. 
Komisy» targowa. 

Giełda bydgoska, 27 kwietnia. 
Pszenioa: 168-186 m.
Żyt» nowe 137-147 m.
Jęosmień: 148-156 m.
Owies: 160-195 m.
Rzepik — - — m. wszystko 

tanku i wagi efektywni).
Okowita: 54.25 m. per 100 litrów ż

per 1000 kilo wedle ga-

100 •/„.

Giełda berlińska, 27 kwietnia.
Pszeniea: per 1000 kilo » miej. 166-200 marek wedle

gatunku żąd.; żółta marohijska 184^ .ćtj ; na kwieeień-maj i «aj-

^Wrocław Schuhbrücke 70 I piętro.W

& W. Rembowski «
» (prakt. dentysta) 

spec, lekarz chorób ust, szczęk 
- i zębów. Plombowanie podług naj- 

nowszćj metody. Atelier sztucz. 
|(2264) zębów etc.

i

W Administracji Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do

ósmśj wielkiśj loteryikoni 
w Hanowerze 

Cena losu 3 marki (1 talar.) . 
Wygrana główna: efewipaK

elegancki z czwórką szla­
chetnych koni I kompletną 
uprzężą wartości 10,000 in.

Ciągnienie odbędzie się na końcu 
czerwca lub początku lipca._____ ■

Mesyiiskie pomarańcze

10 książek za ta’ara.
8) Kilka pereł przez Wilkońską 

149 str. 71, sgr. *} 5Ka po»»fflens 
przez Wilkońską 278 str. 20 sgr. S) 
Chwila »»posaaiiiessla. Powieść 10 
sgr. <) Kamek kaniowski przez 
Goszczyńskiego. 5) Król łamezyska 
tegoż. «) ©jsieo zaiiżunilonyrh 
Słowackiego. 1) Trony Kochanowskiego.a- 8) Oekronka ISuehwrałdaka. In­
strukcja do zakładania, utrzymywania i prowa­
dzenia tanich ochronek ludowych. K 
chwili wczoraj»zej. Powieść. 80) 
Obrona Sokołowa wiersz humorysty­
czny. W dodatku fotografia: SS. Patronów 
Polskich podług rysunku Eljaua. Za dopła­
tą 21/, sgr. posyła się to książki franko.

J. Chociszewski
Poznań róg Butelskiej i Ślósarsktćj ul. Nr. 6 

kamienicy „Ula‘. (2286

Watowane

kołdry
(2395)

cytryny
w całości i pojedyńczo jak najtanińj u

Ryszarda Fischer.

we wszystkich kolorach i wzorach 
poleca [169]

fabryka bielizny 
JL. z Pawłowskich
Itaeiiinaim.

Poznań, Sapieżyński plac 1.

którego lecznicza skuteczność przeciw podagrze, reumi?- 
tyzmowi, liszajom, skrofułom, otruciom metalicznym, 
abdominal-pletorze od wieków jest znaną, otwiera swe za­
kłady lecznicze dnia 1 maja każdego roku do ogólnego u- 
żytku a • prócz tego są tu w kilku miejscach w zapasie 
wszystkie obce wody mineralne jako też serwatka do 
ku racy i. (2399)

Goczalkowicbą sól kąpiclną, skon­
centrowane żoly i wodę jodowo- 

bromową z kwasem węglanym
poleconą przez radzcę medycynalnego p. profesora 
dr. Fischera w Wrocławiu, rozsyła narząd 
kaplelliy na bezpośrednie zamówienie. (2898)

czerwieo 185-188|, ozerwiec-lipiee 186£-)88, lipiee-sierp. 188|-189 
marek pł. „ , ,,

Zytę: per 1000 kUo w mieiaeu 144-163 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 150-153 marek z kolei i franeo z 
dworea, poślednie rosyjskie — - — marek z kolei, krajowe 
154-162 marek fraaeo z dworea p., na kwieo. —, kwi#oien-maj 
150-151-1601, maj-ezerw. 148^-1494-149, ozerw.-lipiee —, lipiec- 
sierpień — marek plae. „ ,

Ję»zmień per 1000 kilo w miejscu 120-179 marek we­
dle gatunku żadan». . ,,

Owies per 1000 kilo w miejscu 157-189 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 162-169, rosyjski 165-179, 
pomorski i mekiemburgski 183-186, wsohodnio i sannodmo- 
pruski 167-180 marek z dworca płac., na wiosnę 179-1801 »»)■
ezerw. 169—, czerwiec-lipiec 1674-168, lipiec-sierpień 16^4-loo 
marek płacono. , „„

Groch per 1000 kilo do gotowania 183-2o® m., na paszę 
167-172 marek płac.

Rzep per 1009 kilo — marek.
Rzepik per 1900 kilo — marek. _ .
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu o4.5 marek 

bez beczki plac., na kwieeień —, kwiecień-maj i maj-ezerwieo 
55 marek pł. ,

Olej lniany per 109 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 28 marek.
Okowita per 100 litrów w mieisen bez beczki 51.5-8 mar. 

pł. * na kwieoień —, kwiecień-maj 58.5-51-53-52-52.5, maj-ezerw. 
58.51-52.7, ezerw.-lipiee 55-53.5-54, lipiee-sierpień 56.3-55, sierp.- 
wrzesień 57-56 marek pł.

» Kaka. Berlin, 27 kwietnia. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.60, nr. 0 i 1. 24.------22.50 -/(£■>— rżana nr. 0 22.25-21.25 nr.
0 i h 20.25-19.25 Jty.

* Bydło. Berlin, 26 kwietnia. Na sprzedaż wystawiono: 
2238 sztuk bydła rogatego, 6449 sztuk nierogacizny,1919 sztuk 
cieląt i 13,474 sztuk skopów. .

Dowóż bydła rogatego równał się prawie dowozowi z 
minionego poniedziałku, interes byl nieeo jeszcza oźywieńssy 
ni4 wtenczas a chętnie płacoao ostatnie, niekiedy zas nawet 
wyżsae niece ceny; aa towar przedni płacono około 5S-56, średni 
46-69 a pośledni 38-40 JLp p«r 100 funtów wagi mięsa.

Mnidj gładko rozwijał się handel nierogacizny; dowóz 
bowiem był o jakie 1700 sztuk większy niż przed tygodniem, 
tak że z kupnem się ociągano a handel dopióro późnego przed­
południa większe okazywał ożywienie; za najlepszyjtowar pła- 
oono 54-65 Jtf, przecięciowa cena byi* 48-53 per 100 fun­
tów wagi mięsa. . ,

Cielęta sprzedawano niżój cen średmeh, ponieważ dowóz 
byl bardzo wielkim.

I dowóz skopów był nieeo za wielki, tak że za towar 
dobry którego wiele na eksport kupowano, płacono mmi) 
więeój 24 JŁy per 45 funtów, a za średni w przecięciu mało 
nad 18

Giełda wrasiaw.sk», 27 kwietnia.
Żyt»: par 1000 kilo stale; — na kwiecień i kwiecień-maj

142.50 pł., raaj-ezsrw. 142.50 pł. i żąd., ezerwiec-lipiee 143_, lipiec 
sierp. 144 żąd., sierpień-wraesień 145.50,wrzeŁ-paźdż. 145 na. pł.

Pszeniea: per 1000 kilo 174, kwiee.-maj 175 marek pł., 
maj-ezerwiee — «zerw.-lip. — m. pł- i i-

Jęczmień: per 1009 kii» 1«9 marek żąd-
Owies: per 1080 kil® »a kwieeień —, kwiecień-maj

156.50 ż., naaj-czerwi«« 156.50 m. pł. i ńąd., ezer.-lipiee —, lipiee- 
siorpień — .— marek żąd.

Rzep per 1000 kiie S66 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1900 kilo ns marzeo-kwisoień —

marek żad. . . .
Olój rzapiewy pw 169 kilo spokojnie; — w miejscu 

54 — marek żąd., ua kwiecień, kwiceień-»aj, maj-ezerwiec i czer­
wiec-lipiec 53 żad., 52.6 ) marek plae.

Okowita per 100 litrów ceny zniżają się; w miejscu 50.50 in. ź.
49.50 m. pł., na kwieć, i kwiec.-nsaj 58.50-51.30 p., maj-czerwiec 
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Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i IttaMchety, 
Skóry na uprząż et«, polecaj*

Orłowski €& Fo.

Skład skńr (1416)
w Poznaniu, Jeeuieka ni. 1.

(2392)

Świeże piękne

masło stołowe
funt po 12 i 13 sgr. i świeże

masło do potraw i pieczenia
funt po 10 sgr. poleca (2396)

Ryszard Fischer.
ll.jii

—, czerwiec-lipiec — płac., lipiec-sierpień 54 m 
sierp.-wrz. —m. p.j “

Na targu

w:/Pszenica biała .
oSL » .
'3 *3 IŻyto .... 
.2 b 1 Jęczmień . . . 
® ® (Owies . . • 
3 ¡Groch . . . .
«-g I Rzep .... 
a -5? I Rzepik zimowy 

a V Rzepik latowy

Mu

mark. ¡

Klirsa telegra5i<»zile
(Notowane z dnia 27 kwietnia.)

»aCaBEGINi, 27 kwietnia 1875,
Stan powietrza: —
Pszeniea: stale 

na kwieeień-maj 190.— 
na maj-czerwiec 190.—

Żyto: słabo 
na kwiecień-maj 148.50 
na maj-czerwiec 146.50

Olśj rzep.: spok. 
aa kwiceień-enaj 51.50 
na jesień 55.50

BBRŁINT, 27 kwietnia 1875. 
Stau powietrza:

9^owita: gpot 
w miejsou 50,-, 1 
na kwiecień-maj 53 
na maj-czerwiec 51" 

Owies — "
na kwiecień-maj ¡j« 
na maj-czerwiec iß"

016j skalny, 
na jesień 12.—

w
di

I

Pazca, słabo 
aa kwiecień-maj 
aa ezerw.-lipiee

Żyto słabo 
w miejsca 
na kwiecień-maj 
na maj-ezerwie« 
na czerw.-lipieo 
Olśj rzep. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na uiaj-czerwie« 
na wrzes.-psźdz.
Oków, ehwisjno 
w miejscu 
na kwic*. 
na kwieeień-maj

kur»
poązątk.

kura
końcowy

18S — 186 50
187 50 188 —

150 50
149 50 .50 50
148 50 149 30
147 50 148 50

55 — ..
58 - 55 —
— — 55 —
59 50 59 30

51 60
— — 52 -
51 50 54 —
»3 50 55 —
56 SC 56 -

Owies: słabiej 
na kwiecień-maj 
Olśj skalny; 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list.j 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ 
Lombardy 
Aust. losy z 1861) 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
74 pro«. Ruinuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb, 
Uar>-. spok.

(Nadesłano.)

»¡ej9<

lynajl

ityct
iimars:

S!; franc 
ffl.

lie za

iynic

Itinou
¡en

lierait
tiawai

111]
wo,na (tupełnie od trucizny, pewnojkilfcw IłJsilllFjli» bijść m nagniotki w pudsłkaehpoi t V----------- r --- .. ,

mój Eau pour piids, wzmacniający skórę n* nogach iti ¿6)?, 
n iep rzy j o m ny z a p ach potu, flakonik po ä .ty jt . ■ 
bycia u Jakóba Planter, Chwaliszewo. 3 i®11

JB. KESSLER z Berlina, specjalistka dla eierpii i®8

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, l1/» i 2 tal. jako i wyborowe

funt po 221/« sbr. poleca
M. Dzie^iecki

w Kościanie.

Astma.
Pewna kuracja. Biii 
domość u aptelaia , 
w Klitschdorf j. Be ®rj 
(B u n z I

Inca 
[kul 
ue 
tóre

Dom. (KołÓcllOW
licytacją dnia 10 i kuł)

podwórzu hotelu W ta 
szewskiego w Pleszewie i ¡¡¡eE 

20 sztuk mlod
tlen

irzez 
na

Okna do stajen 
i dackbnr

lanego żelaza wedle każdego zlece 
nia jako ttó konstrukcje żelazne do 
nowychbudowli jako to filary, dźwigacze
itd. z fabryki swojój w Dracku pod 
Krzyktm poleca

S. J. Auerbach,
Ptziań.

H. TI. TJŁniIel<o’3i

toyOla;

z meblami lub bez na DtjLv 
Półwiejskiej ul. do wyn- 
w księgarni Reyznera- _^}porzt

Kcm“i
z porządnej familii znajdiies

J. Skóracze
Fabryka obuwia

w Poznaniu 
Stary RynekJ),,

» żubrami z dwoma ,-g-rakami na
. dwoje ludzi, werk zupełnie żelazny 

konno i ręcznie mie'ący do czytzczenia zboża i 
wizelkich owoców, r inmaszyna, na którym 
można mleć jęczmień, żyto ,groch i szrutować 
co tylko kto chce. (2397)

Jest do nabycia na Sródce Warszawska ul 
Nt. 8 od 8 maja r. b.

ochraniają przez swą siłę desinfekcyjną zęby 
od psucia się (caries). Oddalają natychmiast 
z ust każdy zapach niemiły j smak, zapobie­
gają osadzaniu się kamienia nis naruszając 
bynajmniej ani zębów ani dziąseł.

Kwas Salicylowy, w skutek najnow­
szego odkryci» tajn. radź, prof, 
lir. Kolbe w Lipsku na drodze sztu­
cznej wedle patentowanego postępowania ura 
biany, przewyższa w swej antysept-ycznej sku­
teczności o wiele kwas karbolowy, nieposia- 
dająejego przymiotów trojących i drzażniących. 

Cena pudelka proszku do zębów 1 M. 
butelki wody db ust 2* M.

Prospekty i przepis uzyela 
bezpłatnie i franco. (1820)

Do nabycia przez Enffel-Apotkeke 
w Lipsku en gros, jako też przez skład jej 

Poznań : S. Alexander, Sw. MarciB. 
NB. O kwa-ie Salicylowym i środkach tych 

do zębów patrz Gartenlaube 1875 Nr.7: 
i Nr. 10.

Poszukiwań]

nauczki
domowy, mogąń; ffc 

bić dwóch chłopców 
mnazyalnej. Miejsce 
miast objąć w B i e c 

Terespol. __

do

'(jdi

ßet
8o

Mi
IZ)

Kasyer
25 lat liczący, biegły * 
mieckim, w ; gosp^’ |
dencyi i w admi-:i»tra J » ¡1 * i
skiego - P°«r-ukujeKró!c8t< 
od 1 lipca rb. tu, w 
cyi. Łaskawe oferty suo
rest. Stęsse»]2‘

ksi^eti‘, kwie

rest. ¡fhlíncfiarz
swym zawodzie biegh 

ordynacją od pierwsi» UlUJUiXVJ'î V/— Ł > ' V

Kupno dóbr rycerskich!
Zamierzam kupić większe dobra rycerskie' 

i zaliczam 100—150,000 tal. w dobrych pro- 
wizyą przynoszących domach i pewnych gwa­
rantowanych hipotekach. Reflektujących na to

GlilÄ K iHldOWli
przyjmuje za wynagrodzeniem Grobla 25.

(3393)

Pianina,
na których sam każdy grać nau«yć 
się może, po 1—41/« Mr- szt. poleca

Mannheim Wolifsohn,
Wiankowa ulica. (2294) 

Sprzedającym z drugiój ręki rabat.
StesKewko pod

(2382)

Dominium Słupia
pod Kępnem ma

nieżonaty wł&dająoy poscfjj L 
jowemi w średnim , p0,|i “
Lr«. BlUsze^T

Pozn.' pod Nr.

Corzel"
wolny 0,1

Polak, kawaler, *0 Jrgelni| 
również i pomocnik g d R|,P 
1 lipca stósownych P° 
udzieli P-Fran*»'*aberSJ;
idzieliP^aj^^-^nnll

wolny od wojsko«^

______ _______ ______ ____ w ¡Dominium
Sprzedających upraszam, aby się w tej mierze |r<’bic<1*k“'i™ M 
udawali do kupca B. Freund w Wrocławiu ¿> KIVn 
Neue Sehweidnitzerstrasse 10. <2391) mych do sprzedania.

300 macior
młodych i wełnistych na sprzedaż. 
Odbiór po strzyży. (2357)

womy ™ „»mi rzadzający wi/,kS j w(f, 
kuje od św. Jana ^',^¡¿1^ 
skićm, Królestwie ' Ad,ty'ć 
stósownśj popad) ■ pozn- r


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\04\097\0427.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\04\097\0428.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\04\097\0429.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\04\097\0430.tif‎

